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Aktualne drogi do obniżenia kosztów własnych wierceń 
w przemyśle naftowym

S t r e s z c z e n i e

Autor om aw ia prace techniczno-organizacyjne, 
zm ierzające do obn iżen ia  kosztów  w łasn ych  w ier­
ceń przez p lanow anie zużycia  m ateriałów  na p od­
staw ie  zan iżon ych  w skaźn ików  zużycia, przez pro­
dukcję gryzaków , przez przed łużenie czasu pracy  
św idra na dnie otw oru, przez stosow an ie  schem atów  
zarurow ania, dostosow an ych  do lokalnych  w arun­
ków  geolog iczn ych  itp.

W  zw iązku z pracam i n ad  p lanam i techniczno- 
przem ysłow ym i i p lanam i zaopatrzenia m ateria ło ­
wego nasu w ają  się następujące uw agi. Założenia 
p lanów  w ierceń są podstaw ą do etapowego o p ra­
cow yw ania p lanu  zużycia m ateriałów . Założenia 
te zależne są w pierw szym  rzędzie od ilości od ­
wiercić się m ających  m etrów, od system u w ierce­
nia i od ilości planow anych urządzeń, a w drugim  
rzędzie od możliwości pokrycia zapotrzebow ania 
na m ateria ły  wiertnicze, które sk ładają  się z n a ­
rzędzi w iertniczych, ru r  i m ateria łów  pom ocni­
czych.

Koszt w łasny wierceń w przem yśle naftow ym  
obniża się z reguły wtedy, gdy zaplanow ane u rz ą ­
dzenia i m ateria ły  są term inow o i w dostatecznej 
ilości dostarczane. Potrzeby gospodarstw a narodo­
wego nałożyły na  przem ysł naftowy' w planie 6-le- 
tnim  duży wzrost wierceń, tak  eksploatacyjnych 
jak  i poszukiwawczych, przy' rów noczesnym  prze­
staw ianiu  się z wierceń udarow ych na  obrotowe.

Do w ierceń udarow ych przem ysł posiada jedno­
litego rodzaju  urządzenia, tj. żuraw ie wiertnicze, 
maszyny', środki napędow e i jednolitego rodzaju  
narzędzia wiertnicze, w pracow aną obsadę brygad 
w iertniczych, doświadczenie w prow adzeniu robót 
tym  system em ; system  udarow y jednak, dający 
stosunkowo m ały postęp w iertniczy, jako przesta­
rzały i technicznie 'uniem ożliw iający osiąganie 
większych głębokości, zostaje sukcesywnie wyco­
fany  z użycia.

P rzy w ierceniach system em  obrotowym  postęp 
w iertniczy w inien być kilkakro tn ie większy. S tąd

zysk na  czasie, tj. znacznie wcześniejsza możliwość 
osiągnięcia produkcji ropy lub gażu. P row adze­
nie w iercenia obrotowego jest jednak  kosztow niej­
sze, ze względu na konieczność zapew nienia cał­
kowitego w yposażenia i zaopatrzenia w m ateria ły  
dla ruchu  ciągłego w znacznie większej ilości 
i wartości aniżeli przy w ierceniu system em  u d a­
rowym. Skom plikow ane urządzenia system u obro­
towego, napęd  m otoram i o dużej mocy, kom plety 
narzędzi w iertniczych, w ym agają troskliwszej ob­
sługi brygad  w iertniczych, oraz zapasu m a te r ia ­
łów na m iejscu  w iercenia, aby nie dopuścić do 
stójek z powodu złego zaopatrzenia.

Biorąc jednak  pod uw agę fakt, że w iercenia 
obrotowe d a ją  szybszy postęp w iercenia i zużyw a­
ją  m niej ru r  okładzinow ych dla zaru row ania 
otworu — k alku lac ja  przeprow adzona w przem y­
słach naftow ych św iata, w ykazuje korzyści eko­
nomiczne w posługiw aniu się tym  system em  w ier­
cenia, jakkolw iek koszty ruchu  samego w iercenia 
i m ateriałów  są wyższe.

Dlatego leż p lanu jąc  zwiększone ilości w ierceń 
system em  obrotowym , przew iduje się odpow ie­
dn ią  ilość urządzeń, narzędzi i m ateriałów , po­
trzebnych do przestaw iania się na  prow adzenie 
wierceń tym  system em , tak  ażeby system  u d aro ­
wy stosować tylko do wierceń płytszych, na  zn a­
nych geologicznie terenach  i do pogłębień otw o­
rów wiertniczych, odwierconych daw niej.

Omówimy szczegółowo postulaty, kórych 
spełnienie w płynie na przedterm inow e w ykonanie 
p lanu  6-cioletniego w zakresie w ierceń w przem y­
śle naftow ym , oraz n a  obniżenie kosztów własnych 
wierceń.

1. P lanow ane zużycie m ateria łów  dla w ierceń 
należy oprzeć o zaniżone w skaźniki zużycia m a te ­
riałów, uzyskane z dotychczasowych doświadczeń, 
głów nie z ostatniego okresu gospodarczego. Będzie 
to m iało pow ażny w pływ  na obniżenie kosztów 
w łasnych wierceń.

2. U ruchom ienie próbnej produkcji gryzaków
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dla celów w iertniczych w przem yśle naftow ym  
i usunięcie dotychczasowych braków , w p ływ ają­
cych ham ująco  n a  w ykonanie p lanu  wiertniczego, 
poszukiwawczego i eksploatacyjnego, przez zorga­
nizow anie specjalnych w arsztatów  na ten cel, 
w płynie n a  obniżkę-kosztów w iercenia. Zarządze­
nie Min. G órnictw a w tej spraw ie m a duże zna­
czenie dla przem ysłu naftow ego i zapew nia — 
w razie przejścia n a  sery jną  produkcję gryza- 
ków — w yelim inow anie dostaw  zagranicznych 
tych narzędzi. P rodukcja  k ra jow a jest tańsza an i­
żeli koszt narzędzi im portow anych, w skutek tego 
zaopatrzenie przem ysłu krajow ym i gryzakam i, 
których ilość idzie w tysiące sztuk rocznie, spo­
woduje w spom nianą wyżej obniżkę kosztów w ła­
snych w iercenia.

3. Zwiększenie postępu w iercenia będzie m iało 
w pływ na obniżenie kosztów w iercenia. Postęp ten 
zależny jest od czasu pracy św idra w odw iercie 
i m ateria łu , z którego św ider jest w ykonany. Im 
większa ilość m etrów  zostanie odw iercona jedno­
razow ym  m arszem  tym  m niejszy  będzie koszt 
w iercenia. Przem yśl naftow y w Zw iązku Radziec­
kim  stosuje w dużej skali tzw. u tw ardzan ie św i­
drów  przez nak ładan ie ich specjalnie tw ardym i 
stopam i. Uzyskać przez to m ożna zwiększony czas 
pracy św idra w odwiercie (inż. P. A. Goliakow, 
Gazeta T ehn icianu lu i, 1950).

4. Główny Insty tu t N aftow y przez sw oją K om i­
sję W iertn iczą przystąpił do opracow ania typo­
wych schem atów  zarurow ania otworów7. Schem aty 
takie, ułożone przy uw zględnieniu w ytrzym ałości 
rur, w yelim inują zbędne ilości ru r  w iertniczych 
(prof. N. J. Szacow7-B urien je  n ieflianych  skw a- 
żm  — 1947). Użycie do prawddlowego zaru row a- 
n ia otw oru wiertniczego \y danych w arunkach  te­
renow ych jedynie koniecznie potrzebnej ilości ru r  
przyczyni się niew ątpliw ie do obniżenia kosztów7 
w łasnych wdefcenia przez m niejsze zużycie ru r 
okładzinow ych.

5. O pracow anie norm  zużycia m ateriałów7 dla 
wierceń oraz oparcie się o te norm y stwmrzy pod­
staw y d la  dokładniejszego p lanow ania  zużycia 
m ateriałów , a w  rezultacie do obniżenia kosztów 
wdercenia.

6. Przez pow ierzenie prow-adzenia wderceń sy ­
stem em  obrotowym  tylko jednem u z przedsię­
biorstw7, uzyska się specjalizację, k tóra da gw aran ­
cję fachow ego w ykonania, a co za tym  idzie 
zm niejszenia kosztów7 w łasnych  w iercenia. P o n ad ­
to jednolitość system u w ierceń u łatw i gospodarkę 
urządzeniam i, sprzętem  i m ateria łam i.

7. Przez oszczędne w ykorzystanie m ateriałów  
przy budowde, m ontażu i rozbiórce urządzeń w ier­
tniczych, jak  rówmież przy w szystkich czynno­
ściach w iertniczych, jak  wdaściwe w iercenie, za­
m ykanie wrndy, cem entow anie otw7orów7 oraz przez 
un ikan ie  przestojów7, uzyska się obniżkę kosztów7 
własnych, Stosowanie m ateriałów7 zastępczych, n a ­
p raw y zapobiegawcze i konserw acja urządzeń za ­
pew niające ciągłość planow anych robót odpow ie­
dnio do potrzeb, zorganizow any transport um ożli­
w iający dostawy na m iejsce przeznaczenia potrze­
bnych m ateria łów  w term inie, to rówmież środki 
zm ierzające do obniżki kosztów w łasnych. T e i po­

dobne czynności stosowane w całej działalności 
w iertniczej są czynnikam i obniżającym i koszty 
wdercenia, jakkolw iek cyfrowe ich uchw ycenie 
jest bardzo trudne.

Cyfry procentowego w7zroslu w ierceń w planie 
6-letn im  w7 stosunku do roku 1949 są podane po­
niżej wg m ies. «Nafta».

I l o ś ć  w i e r c e ń

Rok ek sp lo la -
cyjnych

p oszu k iw a w ­
czych

g eo lo g icz ­
nych Razem

1949 100° o 100% 100% 100"/o
1951 157% 391% 304% 157%
1954 182 /0 395% 304% 217%
1955 218% 417% 304% 255%

Udział w ierceń obrotow ych w ogólnym plan ie 
w ierceń w zrasta od roku 1949 i wynosić m a w ro ­
ku 1951 — 49% a w7 1955 roku już 73% ogólnej ilo­
ści wderceń.

D la całości zagadnienia nie m ożna pom inąć ko n ­
troli w ykonaw stw a prac  wdertniczych.

P lanow anie działalności nie może ograniczać 
się do skoordynow ania p rac  przy sporządzaniu 
planów7, stanow iących podstaw ę dla jednostek 
operacyjnych, jako  realizatorów  planowranych  
w ierceń. D alszym  niem niej w ażnym  etapem  jest 
kon tro la  w ykonaw stw a. K ontrola la m usi być 
oparta  na  poszczególnych elem entach, jak  kon­
trola oszczędności w zużyciu m ateriałów , uzyska­
nej przez przodow ników  i racjonalizatorów  pracy 
w iertniczej, nadzór nad  gospodarką złomem, kon­
trola zapotrzebow ań oraz zużycia m ateria łów  na 
m iejscu  przeznaczenia w7 stosunku do norm , w re­
szcie kontro la  dokum entacji obrotu m ateriałow e- 
go. K ontrola dokum entacji obrolu m ateriałow ego 
m usi być przeprow adzana bieżąco pod względem 
form alnym  i m erytorycznym , przed oddaniem  do­
kum entów  obrolu do użytku księgowości m a te ­
riałow ej. Dowrody pobran ia  m ateriałów  do zuży­
cia przy w ierceniu, stanow ią m ateria ł, na  k tórym  
oparte jest księgow anie. P rzy obciążeniu stanow i­
ska pracy ilością i w artością zużytych m ateriałów  
daje księgowość statystykę kosztów. Dokładność 
w prawddłowym  opracow yw aniu  dowodów7 pobra­
n ia  m ateriałów7 nigdy nie jest za duża.

Rówmież przestrzegać należy, aby każde zużycie 
m ateria łów  zostało udokum entow ane dowodem. 
Sprawra w ystaw ian ia  dowmdów obrolu  m ateria ło ­
wego w7 sensie praw idłow ego dowodu pobrania 
m ateria łu  n a  w iercenie jest isto tną i jed y n ą  pod­
staw ą do w pisania m ateriałów  na w łaściw e konto 
zużycia. W  końcow7ym  efekcie dow7ody te s tano­
wią dla księgowości podstaw ę w ykazania tej za ­
szłości na  arkuszu rozliczeniow ym  kosztów w ła­
snych w iercenia.

W łaściw ym i tw órcam i dokum entacji potrzebnej 
dla obliczenia kosztów  w łasnych w iercenia są p ra - 
cowmicy techniczni, w iertnicy, zajęci bezpośrednio 
przy w ierceniach, którzy są upow7ażnieni do w y­
staw ian ia  zapotrzebow ań, rozchodowych asygnacji 
m ateriałow ych d la  zużycia, dowodów7 n a  pobranie 
m ateriałów  do zużycia itp.

Jeżeli oni praw idłow o, tj. na w łaściw y rodzaj



Nr 12 N A F 1’ A 323

w iercenia i na właściw e stanow isko w ypełnią k a ­
żdy dokum ent zużycia m ateria łu , jeżeli kontrola 
gospodarki m ateriałow ej stw ierdzić będzie m ogła 
na m iejscu zużycie m ateria łu , jeżeli zaszłość bę­
dzie przeprow adzona w kartotece m ateriałow ej, 
to udział kosztów m ateriałów  w ogólnych kosztach 
zostanie ujęty.

Równolegle z nastaw ieniem  księgowości kosztów 
w łasnych w iercenia na w ykazyw anie kosztów zu­
życia m ateriałów , należy odpowiednio dokum en­
tować i inne składniki kosztów przy wierceniu, 
jak  fundusz płacy, zużycie narzędzi, należności 
za inne św iadczenia, transport, narzu ty  z powodu 
nadzoru robót itp.

Dane z tych robót pozwolą n a  w ykonyw anie 
analizy w yników  prac w iertniczych wg kosztów-

1) dla poszczególnych otworów w iertniczych,
2) dla poszczególnych rodzajów  w iercenia, tj. 

w ierceń norm alnych obrotowych, norm alnych 
udarow ych i m ałodym ensyjnycli geologicznych,

3) dla ogólnych kosztów wiercenia.
Dotychczasowy sposób u jęcia kosztów w łasnych 

w ierceń na  używ anych w praktyce arkuszach roz­
liczeniowych, opartych na założeniach obow iązu­
jącego jednolitego planu  kont okazuje się n iew y­
starczający. D la rozszerzenia lej sprawozdawczości 
z jednej strony, a z drugiej dla uproszczenia tejże 
przez ustalenie znorm alizow anych druków  oraz 
zastosow anie je j do potrzeb przem ysłu naftowego, 
opracow any został projekt prow adzenia rozliczeń 
kosztów w łasnych i przedłożony do zatw ierdzenia 
w ładzom  nadrzędnym .

Po wprow adzeniu w życie zatw ierdzonego spo­
sobu i form y rozliczeń kosztów w łasnych, przy 
należytej obsadzie personalnej i praw idłow ym  
prow adzeniu dokum entacji, istnieje uzasadniona" 
pewność, że ak tualne obniżenie kosztów w łasnych, 
wprow adzane w planie 6-letn im  skoordynow any­
mi w ysiłkam i na  w szystkich szczeblach przem y­
słu naftowego, stanie się rzeczywistością.

Mgr Ini. Witold Kobyliński 622 .2 4 3 .5 :6 2 1 .31 3 .13.004.1
Cenłr. Zarz. Przem. Naft.

obrotowych
S * - i

Rys. 2 przedstaw ia charakterystykę M — f (n )  dla 
s i l n i k ó w  a s y n c h r o n i c z n y c h  p i e r- 
ś c i e 11 i o w y c h. Na rysunku tym  uwidocznione 
są rów nież zm iany m om entów  przy rozruchu, re ­
gulacji obrotów  oraz ham ow aniu  generatorow ym  
i przeciw prądem . R egulacja przechylenia ch a rak ­
terystyki |3 i regulacja obrotów <x w ykonyw ana 
jest przez w łączanie oporów w obwód w irnika. 
R egulacja obrotów  m a m iejsce przy stałym  m o­
m encie i pow oduje straty  energii proporcjonalne 
praw ie do poślizgu. R ew ersow anie łatwe. P rze- 
eiążalność no rm aln ie  w ynosi A =  2—3. Zastoso­
wanie przełącznika gw iazda tró jkąt przy m n ie j­
szych obciążeniach zm niejsza Mmnks trzykrotnie, 
zw iększa w spółczynnik pochylenia charak tery sty ­
ki p oraz rozszerza zakres regulacji obrotów przy 
tym  sam ym  oporniku regulacyjnym  w obwodzie 
w irnika.

S ilniki te ze względu na ich prostotę budowy 
i obsługi oraz n iską cenę znalazły najszersze za ­
stosow anie dla napędu w iertnic. Popraw a cha­
rak terystyk i tych silników  przez w łączenie opo­
rów w  obwód w irn ika  pow oduje obniżenie ich 
spraw ności i wzrost m ocy zainstalow anej silnika.

Są stosow ane również liczne i inne bardziej 
ekonom iczne rozw iązania regulacji obrotów 
i zm iany charakterystyki, jak  np. łączenie szere­
gowe, kaskadow e z siln ikam i asynchronicznym i 
lub kolektorow ym i lub układy  z dw om a-silnikam i 
pracu jącym i na w spólny reduktor obrotów.

Szczególnie in teresujące są rozw iązania k ask a ­
dowe siln ika  asynchronicznego z silnikiem  kolek­
torow ym  p rąd u  zm iennego, szeregowym  lub 
z przetw ornicą, przy których m ożna otrzym ać re-

Zagadnienie elektryfikacji wierceń
(Dokończenie)

a s y n c h r o n i c z n e  p i e r ś c i e- 
n i o w e.

S *  + 2

Rys. 2.
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gulację ciągłą obrotów siln ika asynchronicznego 
przy stałej mocy, a więc jest to zm iana ch a rak te­
rystyki bocznikowej siln ika asynchronicznego na 
charak terystykę szeregową.

N ajbardziej polecane jest stosow anie indyw i­
dualnego napędu wyciągu, stołu i pomp. W sk a­
zane jest stosowanie autom atyzacji napędu. Przy 
w yciągu polega to na sam oczynnym  rozruchu sil­
n ika w żądanym  czasie,' a w zespole wyciąg-stół 
rotacyjny na  autom atycznej regulacji nacisku 
żerdzi płuczkow ych w zależności od ilości obro­
tów stołu rotacyjnego. Różnorodne rozw iązania 
autom atyzacji w ierceń podaje radziecka lite ra tu ra  

^naftow a. 1
Z powyższego wynika, że zastosow anie asy n ­

chronicznych silników  pierścieniow ych no rm al­
nych do napędu  w ierceń obrotowych w ym aga 
instalow ania zwiększonych mocy nom inalnych sil­
ników  lub przekładni m echanicznych, jednak  bez 
biegu wstecznego i bez sprzęgła ciernego. N ato­
m iast m ożliwe jest i w skazane zbliżenie siln ika 
do m aszyny roboczej oraz stosowanie indyw i­
dualnego napędu m aszyn. W skazane jest dalsze 
opracow yw anie tego zagadnienia, poniew aż m o­
żliwości elektryczne siln ika asynchronicznego nie 
są wykorzystane.

* HS1.Q3

Rys. 3.

S i l n i k i  k o l e k t o r o w e  p r ą d u  
z m i e n n e g o

Rys. 3 przedstaw ia M —f(n )  dla k o l e k t o r o ­
w y c h  s i l n i k ó w  j e d n o f a z o w y c h  r e- 
p u l s y j n y c h, a rys. 4 M = f( n) dla k o l e k t o ­
r o w y c h  s i l n i k ó w  t r ó j f a z o w y c h ,  s z e -  
r e g o  w y c h  i dla b o c z  n i k o w y c h  (rys. 5).

S ilniki kolektorowe p rądu  zm iennego posiadają  
charak terystykę x. X, a, ¡3. najbardzie j odpow iednią 
zarów no d la  wyciągu ja k  i dla napędu stołu ro ta ­
cyjnego. R egulacja obrotów  jest m ożliwa bez stra t 
energii w sposób ciągły, np. przy siln ikach  bocz­
nikow ych w granicach ±  50% od obrotów  synchro­
nicznych przez zm ianę położenia szczotek na kole­
ktorze. Rewersowanie jest łatwe. Możliwa jest ró ­
wnież regulacja cos ó . S ilniki kolektorowe repu l- 
sy jne i szeregowe stosow ane byw ają  przy w ycią­
gach w przem yśle węglowym, natom iast silniki

kolektorowe prądu  zm iennego bocznikowe stoso­
w ała f-m a  Dem ag do napędu stołu rotacyjnego. 
Szersze zastosow anie silników  kolektorow ych jest 
coraz powszechniejsze w przem yśle, ale jeszcze

N'2IH-QU

Rys. 4.

ograniczone z powodu trudności fabrykacyjnych, 
szczególnie silników  większych mocy ponad 300 
kW , wyższej ich  ceny i potrzeby zw iększonej s ta ­
ranności przy konserw acji.

Zastosow anie silników  kolektorow ych prądu  
zm iennego do napędu w ierceń obrotowych przed-

Rys. 5.

staw ia duże możliwości pow ażnych uspraw nień 
technicznych, jednak  w tej dziedzinie b rak  w prze­
m yśle naftow ym  liczniejszych prób i doświadczeń.

S i l n i k i  p r ą d u  s t a ł e g o  w u k ł a d z i e  
L e o n a r d a

C harakterystykę M = f(n )  dla s i l n i k a p r  ą d u 
s t a ł e g o  w u k ł a d z i e  L e o n a r d a ,  z p rzy ­
stosow aniem  dla w ym agań w iertniczych, p rzed­
staw ia rys. 6. Układy L eonarda z napędem  
przetw ornicy siln ik iem  synchronicznym  lub sp a li­
nowym  spełn ia ją  wszelkie w arunki ch a rak te ry ­
styki i regulacji, w ym agane dla napędu w iertnic, 
zarówno dla napędu stołu rotacyjnego jak  i ope­
racji wyciągowych. C harakterystyka ich może się 
n iem al dowolnie zm ieniać od typu bocznikowego 
do szeregowo-bocznikowego przez niew ielkie 
zm iany  w budow ie m aszyn. W ady  tych układów, 
jak  wysoki koszt, duża waga, n iska sprawność 
i zwiększone koszty konserw acji, zn ik a ją  całkow i­
cie lub są pow ażnie zm niejszone przy nowocze­



Nr 12 N A F T A 325

snych układach L eonarda z zastosow aniem  p ro ­
stow ników  ty tronowych zam iast przetwornicy.

Znaczny rozwój w technice prostow ników  ste­
row anych um ożliw ia szerokie zastosow anie siln i­
ków prądu  stałego z ich dużym i możliwościam i

Rys. (i.

przystosow ania charakterystyk  do w ym agań m a­
szyn roboczych, jak  np. bezoporowy rozruch, h a ­
m ow anie z oddaw aniem  energii przy opuszczaniu, 
regulacja szybkości w sposób ciągły i z rew erso- 
waniem  oraz wysoka spraw ność 80—90%.

e l e k t r y c z n y m  a s y n  c h r o n i c z n y  m, 
z m iernikiem  zw artym , z przełączalną ilością b ie­
gunów. Część nieruchom a stołu stanowi stojan 
silnika, a część w iru jąca w raz z żerdziam i p łucz­
kowymi stanowi krótkozw arly  w irnik  silnika.

Rys. 7.

Uproszczone układy połączeń system u L eonar­
da z przetw ornicą i prostow nikam i przedstaw iają 
rys. 7 i 8.

Zastosow anie układów  p rądu  stałego w w ierce­
niach obrotowych jest do lej pory dość ograniczo­
ne — jednak  należy zauważyć, że układy te p rzy­
niosłyby duże uproszczenia w konstrukcji w iertnic 
oraz korzyści w procesach w iercenia i dlatego po­
w inny być stosowane.

S p e c j a l n e  n a p ę d y  e l e k t r y c z n e  
. w w i e r t n i c t w i e

Krótkie om ówienie typów urządzeń elektrycz­
nych m ożliwych do zastosow ania dla napędu 
w iertn ic w skazane jest uzupełnić choćby pobież­
nym  przeglądem  innych specjalnych rozw iązań 
tego zagadnienia, co wskaże na pew ne tendencje 
techniczne w tej dziedzinie.

P rzykład  organicznego połączenia siln ika elek­
trycznego z m aszyną roboczą stanow i pom ysł Mie- 
żłum ow a i Skworcowa z 1940 r., polegający na 
konstrukcyjnym  rozw iązaniu s t o ł u  r o t a c y j ­
n e g o ,  b ę d ą c e g o  z a r a z e m  s i l n i k i e m

Rys. 8.

Rozw iązanie to podnosi o ok. 20% sprawność 
układu kinem atycznego siln ik -stó ł ro tacyjny łą ­
cznie z hydroreduktorem , oraz daje możność h a ­
m ow ania elektrycznego drgań skręcających żer­
dzie przy zacinaniu  się św idra na dnie otworu. 
Jest to szczególnie ważne przy szybko obrotow ym  
wierceniu ok. 400 obr./m in., gdzie moc siln ika n a ­
pędzającego stół wynosi 400—500 kW .

Innym  przykładem  organicznego połączenia sil­
n ika z narzędziem  roboczym jest e l e k t r o -  
w i e r  t, szczególnie w nowszych próbach bez sto ­
sow ania żerdzi płuczkowych. Jednofazow y siln ik  
tego elektrow iertu  posiada m oc 17,5 KM z izola­
cją odporną na  wyższe tem peratury . E lektrow ierl 
posiada pom pę dla obiegu płuczki oraz zbiornik 
szlamowy. W  otworze m ieści się tylko tyle p łucz­
ki, ażeby zakry ła opuszczony na dno elektrow ierl. 
O bracaniu się urządzenia w czasie w iercenia za ­
pobiegają k lam ry  w ciskające się w ściany odw ier­
tu. E lektrow iert ten daje szczególnie korzystne 
w yniki przy w ierceniu tw ardych  pokładów.

Rozwój współczesnego napędu elektrycznego — 
wg zasad ostatniego 5-Ietniego p lanu  w  ZSRR — 
pow inien iść w  k ierunku  szerokiego zastosow ania 
autom atycznego i indyw idualnego napędu oraz 
stopniowego przechodzenia do napędów  organicz­
nie zw iązanych z m echanizm am i m aszyn robo­
czych. W  w yniku daje to praw idłow e rozw iązanie 
elektryfikacji nie tylko pod względem energety­
cznym  ale rów nież znacznie zwiększa możliwość 
au tom atyzacji procesów technologicznych i u ła ­
tw ia pracę fizyczną.

Napęd elektryczny m aszyn w iertniczych w po­
wyższym ujęciu stanow iłby np. zespół wyciąg- 
silnik lub stół ro tacy jn y -siln ik  przy m in im alnej 
ilości pośredniczących części m aszynow ych. Z a­
stosowanie więc takich części, jak  skrzynka b ie ­
gów, sprzęgło cierne lub tu rbo transfo rm alor h y -
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drąuliczny nie m ożna uw ażać jako  zawsze celowe 
i wskazane. Jest to zło konieczne, m ające p opra­
wić w arunki napędu, jeżeli nie odpow iadają one 
w ym aganiom  m aszyn roboczych lub  procesów 
wiertniczych.

Rozpatrzm y działanie tych elem entów m aszy­
nowych.

Sprzęgło cierne, używ ane dla rozruchu m aszy­
ny roboczej, zastępuje jakby  b rak  m om entu roz­
ruchowego siln ika napędowego. --Jest więc kon ie­
czne przy siln iku spalinow ym , który nie posiada 
m om entu rozruchowego, ale jest zbyteczne przy 
takim  siln iku  elektrycznym , k tó ry  posiada dosta­
teczny, a często i regulow any m om ent rozruchowy, 
np. silniki asynchroniczne pierścieniow e i silniki 
kolektorowe prądu  zm iennego i stałego.

H-3/51-R3

Rys. 9.

Skrzynka biegów służy do zm iany ch arak tery ­
styki bocznikowej silnika, n =  const na  charak te­
rystykę szeregową Mn =  const (rys. 9)). Jest więc 
konieczna przy siln ikach z charak terystyką  bocz­
nikową, ale zbyteczna przy silnikach z ch a rak te ­
rystyką szeregową, np. przy siln ikach  kolektoro­
wych p rądu  stałego i zm iennego oraz przy siln i­
kach  asynchronicznych w kaskadzie z siln ikam i 
szeregowymi.

T urbo transfo rm ator spełnia zadanie sprzęgła 
ciernego i skrzynki biegów razem , jak  to w idać 
z załączonej charakterystyk i na  rys. 10, z tym , że 
regulacja  m om entów  i obrotów odbyw a się w spo­
sób ciągły.

napęd

uoo eoo 42oo 46oo n2
,V- 3/54- Q 40

Rys. 10.

Podobnie zupełnie, spełnia te zadania siln ik  ko­
lektorow y przez regulację napięcia lub zm ianę po ­
łożenia szczotek na kolektorze z tym , że ta regu la­

cja m niej obniża spraw ność zespołu pod wzglę­
dem energetycznym  i łatw iej może być zautom a­
tyzowana. O dpowiednie dobranie i skonstruow anie 
napędu elektrycznego może podobnie spełnić i in ­
ne zadania, jak  np. elastyczność napędu, tym  b a r ­
dziej, że działanie siln ika polega n a  sprzężeniu 
p rzy  pomocy sil elektrom agnetycznych, co z n a tu ­
ry rzeczy jest elastyczne. Istn ie ją  również m ożli­
wości zastosow ania ham ow ania silnikiem , co d a ­
łoby korzyści i energetyczne i technologiczne.

Załączony rys. 11 daje  zestawienie ch arak tery ­
styk M = f(n )  dla różnych silników  napędowych. 
Z rysunku lego widać, że przy napędzie elek try ­
cznym  możemy łatwo otrzym ać również i ch a ra ­
k terystykę m aszyny parow ej (silniki kolektorowe 
prądu stałego i zmiennego).

a/* 3/54-« 11

Rys. 11.

1 —  siln ik  asyn ch ron iczny , 2 —  siln ik  L eonarda, 3 —  sil­
nik szcregow o-boczn ikow y lub m aszyna parow a

Z powyższego w ynika możliwość praw id łow e­
go rozw iązania napędu elektrycznego wierceń 
obrotowych, tj. zbliżenia i m ożliw ie organicznego 
połączenia siln ika z m aszyną roboczą i w tym  k ie ­
runku pow inny pójść rozw iązania konstrukcyjne 
tego zadania. N aturaln ie, że w końcow ym  rozw ią­
zaniu konstrukcyjnym  należy uw zględnić i koszty 
inw estycji, obsługi, konserw acji oraz realne m o­
żliwości dostaw  poszczególnych urządzeń. Jednak  
błędne byłoby przesądzenie sp raw y  bez szcze­
gółowych studiów  i przeliczeń, a jeżeli chodzi 
o możliwości dostaw  urządzeń, to spraw a ta  nie 
prędko ulegnie popraw ie, jeżeli jak  najprędzej nie 
sprecyzujem y naszych potrzeb na  przyszłość w tej 
dziedzinie.

Z a b e z p i e c z e n i e
p r z e c i w w y b u c h o w e

W edług obow iązujących przepisów  W. U. G. 
urządzenia elektryczne dla napędu w ierceń obro­
towych m uszą odpow iadać w ym aganiom  drugiej 
strefy niebezpieczeństw a. A paraty  norm aln ie nie- 
iskrzące i n ienagrzew ające się do tem peratury  
200° C m uszą posiadać budowę co najm niej w zm o­
cnioną, a ap a ra ty  iskrzące lub nagrzew ające się 
powyżej 200° C m uszą posiadać budow ę ognio- 
szczelną lub osłonę przew ietrzaną. W ynika stąd, 
że silniki asynchroniczne z w irn ik iem  zw artym  
m uszą m ieć budow ę wzm ocnioną, a silniki p ie r­
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ścieniowe — oprócz budow y wzmocnionej — 
szczelną osłonę pierścieni.

Silniki kolektorowe prądu  zm iennego lub s ta ­
łego m uszą m ieć osłonę przew ietrzaną. Podobnie 
m uszą być zabezpieczone od w ybuchu pozostałe 
części urządzeń elektrycznych, jak  przewody, w y­
łączniki, nastaw nik i, opory, ap a ra ty  pom iarow e 
i inne. Podobne w ym agania i rozw iązania stoso­
w ane są w naftow ym  przem yśle radzieckim .

Z a s i l a n i e  e l e k t r y c z n e  i p e w n o ś ć  
r u c h u

Z asilanie napędów elektrycznych dla wierceń 
może odbyw ać się albo z istn iejących okręgowych 
sieci wysokiego napięcia albo z w łasnych elektro­
wni lokalnych z napędem  siln ikam i spalinow ym i. 
Oba te rozw iązania są racjonalne i stosowane za­
rów no w ZSRR jak  i w innych k rajach .

Z asilanie z sieci okręgowych jest bardziej ekono­
m iczne i technicznie prostsze. Z dotychczasowych 
doświadczeń w ynika, że ponad 30% w ierceń z n a j­
duje się w odległości od paruset m etrów  do kilku 
kilom etrów  od sieci wysokiego napięcia i może być 
zasilane z tych sieci. Biorąc pod uw agę zm niej­
szenie kosztów inw estycji i eksploatacji napędu 
elektrycznego w stosunku do dieslowego o około 
50% — m ożem y przyjąć, że dla elektryfikacji głę­
bokich w ierceń obrotowych opłacalna jest budowa 
linii wysokiego napięcia na  odległości do 10 km, 
tym bardziej, że lin ia  la może służyć również do 
elektryfikacji dla potrzeb ludności przyległych 
okręgów i dla ew entualnej eksploatacji odwiertów 
w przyszłości.

Pow ażnym  zagadnieniem  jest spraw a pewności 
ruchu  napędu dla w ierceń obrotowych, które p ra ­
ktycznie n ie znoszą żadnych przerw  w dostawie 
energii. D latego każdy napęd elektryczny wierceń 
obrotowych m usi posiadać albo dw ustronne zasi­
lanie z dw u niezależnych sieci wysokiego napięcia 
albo przy jednostronnym  zasilan iu  m usi posiadać 
rezerwowe siln ik i spalinow e lub inne dla bezpo­
średniego napędu w iertnicy lub generatorów  re ­
zerwowych. Spraw a la w ym aga w każdym  przy­
padku szczegółowego rozw ażenia pod względem 
technicznym  i ekonom icznym  ze zwróceniem  u w a­
gi na zasadnicze stanowisko, że zawsze jest b a r­
dziej celowa i ekonom iczna rozbudow a sieci p a ń ­
stw ow ych niż inw estow anie rezerwowych siłowni 
lokalnych. Podobnego rozpatrzenia w ym aga sp ra ­
wa zasilan ia  napędów  elektrycznych z w łasnych 
elektrow ni lokalnych.

P r z y s t o w a n i c  n a p ę d ó w '  
e l e k t r y c z n y c h  d o  c z y n n y c h  w i e r  t n ic

Czynne obecnie w iertnice p rzedstaw iają  dużą 
różnorodność typów' i stanu  zużycia. W skazane 
jest posegregowanie tych urządzeń pod względem 
możliwości zastosow ania do nich napędu elek try ­
cznego i opracow anie dla n ich m ożliwie jak  n a j­
m niejszej ilości typów urządzeń elektrycznych dla 
napędu. P race w tym  k ierunku  zostały już  czę­
ściowo rozpoczęte i n a  podstaw ie ich w yniku  m o­
żna sądzić, że potrzebne urządzenia elektryczne 
m ożna będzie otrzym ać z fabryk krajow ych, co

znacznie ulatwda spraw ę. D la elektryfikacji po­
siadanych w iertn ic  do w iercenia obrotowego sto­
sowane pow inny być silniki asynchroniczne z w ir­
n ik iem  zw artym  lub pierścieniow ym . P ro jek t ele­
k try fikac ji radzieckich w iertn ic U. Z. T. M. 3 000 
w ykonał m gr inż. M azanek w swej pracy dyplo­
m owej. W yniki tego opracow ania w skazane b ę­
dzie porówmać z dośw iadczeniam i radzieckim i dla 
wdertnic U. Z. T. M. W  pracy tej — dla oznacze­
n ia  mocy siln ika elektrycznego — przyjęło zasa­
dę rów nych momentów' m aksym alnych przy n a ­
pędzie elektrycznym  i dieslowym , a więc rów ­
nych współczynników bezpieczeństwa pod wzglę­
dem  w ytrzym ałościow ym  części m aszynow ych 
w iertnicy przy obu napędach. Sprzęgło cierne oka­
zało się zbyteczne, natom iast skrzynka biegów' jest 
przydatna. O pracow ana została rów nież spraw a 
ham ow ania elektrycznego przy operacjach  w ycią­
gowych, co byłoby bardzo pożyteczne i pow inno 
być praktycznie sprawdzone.

Z a s t o s o w a n i e  n a p ę d u  
e l e k t r y c z n e g o  d l a  p r o j e k t o w a n y c h  

w i e r t n i c  d o  w i e r c e n i a  o b r o t o w e g o
Z dotychczasowych rozw ażań nad zagadn ien ia­

mi napędu elektrycznego dla wierceń obrotowych 
w ynikają  pew ne wnioski, k tóre pow inny być 
uwzględnione m iędzy innym i przy planow aniu  no­
wych urządzeń dla wierceń:

1) elektryfikacja w ierceń obrotow ych może 
i m usi być w ykonana w najszerszym  rac jo ­
nalnym  zakresie;

2) elek tryfikacja w ierceń obrotow ych polega na 
przystosow aniu napędu  elektrycznego do 
wdertnic i odw rotnie oraz na zbliżeniu i o r­
ganicznym  złączeniu napędu i m aszyn robo­
czych przy na jda le j posuniętej au tom atyza­
cji napędów' i w ierceń, co jest możliw'e tylko 
p rzy  indyw ddualnym  napędzie w yciągu i sto­
łu rotacyjnego.

Oba te wnioski są racjonalne pod względem eko­
nom icznym  i technicznym  i potwderdzone przez 
dośwdadczenia radzieckie.

Jest rzeczą jasną , że nasz przem ysł krajow y po­
czątkujący w dziedzinie produkcji urządzeń m a­
szynowych i elektrycznych dla w ierceń obroto­
wych m a duże trudności do pokonania i nie może 
osiągnąć szybko specjalizacji w tej dziedzinie i że 
przez pew ien okres m usim y operow ać u rządze­
niam i kom prom isowo uniw ersalnym i, ale stąd  nie 
wynika, że nowe wdertnice m a ją  być projektow ane 
dla napędu siln ikam i spalinow ym i; silniki te bo- 
wdem będzie trudn iej uzyskać z produkcji k ra ­
jow ej niż silniki elektryczne.

Biorąc pod uw agę postanow ioną ju ż  i obow iązu­
jącą elektryfikację w ierceń obrotowych, należy 
nowe w iertnice projektow ać dla napędu elektrycz­
nego, a przew idzieć tylko możliwość adaptacji ich 
dla napędu siln ikam i spalinow ym i — w każdym  
razie nic odwrotnie.

Celem praw idłow ego w ykonania p lanu  e lek try ­
fikacji w ierceń obrotow ych należy przygotow ać 
p iln ie nie tylko pro jek t -wiertnicy, ale równocze- 
śnie i nowoczesny p ro jek t urządzeń eleklrycz-
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nych dla napędu. P ro jek t len powinien być s ta ­
rannie przedyskutow any i uzgodniony z przem y­
słem  elektrotechnicznym , który m usiałby się zo­
bowiązać i w ykonać odpowiednie urządzenia lub 
je  częściowo zaim portow ać. Do w ykonania tych 
nowych zadań  dla przem ysłu naftowego pow inien 
być pow ołany nowy personel elektrotechniczny, 
ażeby m ógł się z nim i zawczasu zapoznać i p rzy­
gotować. Zagadnieniam i tym i zainteresow ały się 
już insty tucje A. G. H., Gl. Inst. Naftowy, Gł. In ­
sty tu t E lektryczny i C. H. P. E., ale dotąd jeszcze 
w skali niedostatecznej.

W skazane jest rów nież możliwie najszybsze 
uzyskanie zezwolenia na im port pojedynczych 
kom pletów  urządzeń elektrycznych dla napędów 
wierceń obrotowych, celem zapoznania się z nim i, 
zebrania doświadczeń oraz kształcenia personelu 
w iertniczego i elektrycznego, k tóry  w przyszłości 
będzie m iał za zadanie m ontow ać i obsługiw ać 
własne urządzenia tego rodzaju.

Po opracow aniu tego refera tu  ukazały się w cza­
sopiśm ie «Energeticzeskij Biuleleń» N r 2 z 1951 r.

artykuły , które św iadczą o aktualności i potrze­
bie opracow ania rozw iązań konstrukcy jnych  w ier­
tnic (żuraw i w iertniczych) przy równoczesnym  
uw zględnieniu w arunków  napędu elektrycznego 
oraz przynoszą ciekawe odgłosy dyskusji, toczącej 
się w ZSRR na ten lem at. Z artykułów  tych w y­
nika, że nowe konstrukcje w iertnic z napędem  
elektrycznym  zostały ju ż  opracow ane i zbadane 
w ZSRR w 1950 r. oraz są traktow ane jako typ 
zasadniczy zarów no dla terenów zelektryfikow a­
nych jak  i bez sieci elektrycznych.

L i t e r a t u r a
1. S t o  n i m  —  O snow y n ieftieprom ysłow oj elektro- 

tiechnik i.
2. S z a c o w —: B urienje n ieftian ych  skw ażin .
3. S i r o m i a t n i k o w —  R ieżim y raboly  asienchron- 

nych dw igatielej.
4. M e k 1 e r —  E lek lroprow od  kranow ych  m iecha- 

nizm ow .
5. K y s e r —  Die elektrische K raftübertragung.
6. O b r ę p a l s k i  —  M aszyny w yciągow e elektryczne.
7. E nergieticzesk ij b ild eten ’, 1949— 1950.
8. Różne katalogi.
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Eksploatacja wagonów — cystern
Autor porusza ważne zagadnienie, które w polskiej literaturze technicznej dotychczas nie 

było omawiane, nie istnieją też przepisy nor-iu jące i ustalające bezpieczne i skuteczne czy­
szczenie cystern. W  rafineriach ustalił się pewien sposób postępowania, w wielu w ypadkach  
odm ienny od opisanego w artykule. Dlatego redakcja zwraca się z  prośbą do fachowców, by 
artykuł, p ierwszy z tej dziedziny, czerpiący z bogatego doświadczenia przem ysłu  radzieckiego 
i dający materiał dyskusy jny ,  wywołał wypowiedzi i uwagi ja k  najszerszego grona prakty­
ków, zwłaszcza ra fineryjnych i z  przemysłu koksochemicznego.

Jako przykład w ysuw a redakcja dwa zagadnienia, które w ymagają  szczegółowego przedys­
kutowania:

1. P rzy z im n y m  oczyszczaniu wchodzi prazownik do cysterny, napełnionej gazami, w praw ­
dzie zabezpieczony maską przed zatruciem, ale nieodpowiednie buty mogą spowodować iskrę 
i eksplozję. W  rafineriach wszystk ie  cysterny, zawierające lotne węglowodory poddaje się pa­
rowaniu przed jak im iko lw iek  zabiegami czyszczenia, należy więc przepisy uzupełnić normami  
tyczącymi także i obuwia czyścicieli.

2. Podany przepis dla cystern po benzynie elylizowanej w ydaje  się niewystarczający.

REDAKCJA

S t r e s z c z e n i e  
Cysterny są w ciąż głów nym  środk iem  transportu  

ropy i produktów  naftow ych , d latego zagadnien ie  
eksp loatacji taboru cysternow ego m a zasadn icze zna­
czen ie dla przem ysłu  naftow ego. O porządzanie i czy ­
szczen ie  cystern, jako czyn ności odp ow ied zia lne  i k o ­
sztow ne, w ym agają dokładnego unorm ow ania i w y ­
uczonych pracow ników . N astępnie artykuł om aw ia  
n ajw ażn iejsze  sposoby czyszczen ia  cystern, tj. o czysz­
czan ie na zim no, przem ycie  i w ytarcie cystern oraz 
p arow anie cystern —  podając szczegó łow y  opis k aż­
dego zabiegu.

W przem yśle i dystrybucji naftow ej realizuje się 
obecnie na  wielu odcinkach akcję  planowego ob­
niżenia kosztów własnych. W  akcji lej nie m ożna 
pom inąć spraw y eksploatacji taboru  cysternow e­
go, używ anego do przewozu surow ca i produktów

naftow ych.1) T abor w agonów -cystern jest nadal 
głów nym  środkiem  transportu , służącym  do prze­
wozu większej części m asy tow arowej, przezna­
czonej do przeróbki w ra fineriach  i zaopatrzenia 
k ra ju . Poniew aż oporządzanie cystern  do bieżą­
cego roku połączone jest ze żm udną i kosztowną 
pracą, w ykonyw aną niem al codziennie przez w szy­
stkie punkty  w ysyłające w k ra ju , ten dział pracy 
«naftowców» w ym aga szerszego om ów ienia i w y­
ciągnięcia odpow iednich wniosków dla dalszej 
pracy. Jak  z późniejszych stw ierdzeń w ynika, p ra ­
ca la jest przew ażnie skom plikow ana, gdyż p ro ­
ces w ykonyw anych czynności przez rafinerie,

!) Źródło: Inż. K. W . Ii a z i m 1 r o w: «W agony-cyster- 
ny», M oskwa, 1950 r.
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skład}' centralne i inne punk ty  nalew u w skali 
rocznej przedstaw ia pozycję w ielu setek tysięcy 
praco-godzin, olbrzym ią sum ę stra ty  dobocystcrn 
z powodu próżnych przebiegów i postoju, co 
w ogólnym  rezultacie w yraża się pow ażnym  w y­
siłkiem  finansow ym .

Z praktyki wiemy, że każda cysterna podstaw io­
na pod nalew , niezależnie od swej spraw ności te­
chnicznej, m usi odpow iadać staw ianym  w ym aga­
niom  co do czystości w ew nętrznych ścian kolia. 
W ym agania te m ają  zapew nić ochronę jakości 
ładow anego do cysterny produktu  naftowego i nie 
dopuścić do zanieczyszczenia świeżego produktu 
pozostałym i resztkam i po poprzednio przewożo­
nym  produkcie.

Nawet w tych w ypadkach, gdy z góry ustaliło 
się dokładny podział cystern pod przewóz poszcze­
gólnych gatunków  produktu, n ie  zawsze m ożna 
zastosować zasadę przewozu w  tej sam ej cyster­
nie tego samego produktu, bo .zachodzi często ko­
nieczność zm iany przeznaczenia cysterny pod n a ­
lew tego lub innego gatunku produktu.

Z powyższego wynika, że praw idłow a o rgan i­
zacja przygotow ania cystern pod ponowny nalew  
m a poważne znaczenie dla lepszego w ykorzysta­
n ia  cystern i zabezpieczenia jakości produktów' 
nalew anych do cystern. Stopień w ym aganej czy­
stości w ew nętrznej powierzchni kotła cysterny  za­
leżny jest przede w szystkim  od rodzaju, gatunku 
i w łasności produktu, pod nalew’ którego jest ona 
przeznaczona. Praktycznie, konieczność oczyszcza­
nia cystern w ypływ a najczęściej z następujących 
przyczyn:

a) podstaw łane próżne cysterny do punktu  za­
ładunku (na lew u) zaw iera ją  bardzo często n ie- 
rozładow ene resztki tego czy innego produktu,

b) część cystern, z których rozladowran o  p ro ­
dukty jednego gatunku podstaw ia się pod nalew' 
produktu  innego gatunku.

W  praktyce p rzy jm uje  się, że cysterny spod ro ­
py, nafty  św ietlnej i traktorow ej, benzyn, m azu- 
tu i olejów napędowych, zaw ierające resztki p ro ­
duktów' nie większe niż 3 cm wysokości płynu 
w kotle, mogą być użyte pod nalew  jednorod­
nych produktów ' bez stosow ania oczyszczania 
i przem yw ania. W e w szystkich innych w ypad­
kach m usi się zastosować odpowiedni zabieg, przy 
pomocy którego doprow adza się wnętrze kotła do 
potrzebnego stopnia czystości.

D ecyzja użycia cysterny pod nalew  po jej opo­
rządzeniu należy zawsze do nadaw ey przesyłki. 
Sposób oczyszczania oraz użycie przy oporządza­
niu  cystern tych czy innych technicznych i che­
m icznych środków  uzależnione jest od fizyko-che­
m icznych i chem icznych wiaściw'ości ostatnio 
przeważonego produktu, od stopnia zanieczyszcze­
n ia ko tła  tym  produktem  i od wym aganego stop­
nia czystości pod nalew  nowego produktu. P o ­
rządek i sposób oczyszczania cystern  zależny jest 
od stopnia zanieczyszczenia i właściwości roz­
ładowanego i świeżo ładowranego produktu.

Sposoby oporządzania cystern po rozładunku 
i przygotow ania ich pod ponowny nalew' dzielą 
się na:

a) oczyszczanie na zimno,
b) przem ycie i w ytarcie cystern,
c) parow anie cystern.
Przy oporządzaniu  cystern pod nalew  wysoko- 

warlościowych produktów' oraz przy kierow aniu 
ich do rem ontu, w ym agającego w ykonyw ania ro ­
bót spawalniczych i kow alskich w kotle lub na 
ram ie podwozia, przeprow adza się parow anie, 
osuszanie i odgazow anie cysterny. Oczyszczanie 
cystern przeprow adza się w rafineriach , składach 
centralnych oraz w  specjalnych oczyszczalniach. 
Proces technologiczny oczyszczania cystern zgo­
dnie z podanym  powyżej podziałem  przebiega 
w' sposób następujący:

O c z y s z c z a n i e  n a  z i m n o  jest n a jp ro st­
szym i tanim  sposobem oporządzania cystern, 
w ym agającym  stosunkow '0 m ałej straty  czasu. 
P rzy w ykonyw aniu tych czynności m ogą być za ­
trudnieni tylko robotnicy obeznani z techniką w y­
konyw anej pracy i m uszą posiadać do dyspozy­
cji odpowiednie u b ran ia  ochronne i przyrządy.

Do oczyszczania cystern przeznacza się zwykle 
2-ch robotników' zw anych «czyścicielami». P rzy ­
kładow a oczyszczanie cystern spod ciem nych pro­
duktów' pod nalew' ciem nych produktów  przepro­
wadza się w' sposób następujący: pierw szy czy­
ściciel — otw iera pokrywrę włazu i zaw ór spusto­
wy; wr tym  czasie drugi czyściciel w spina się na  
cysternę, w łdada pas ratunkow y i m askę gazową 
(m aska z długim  wrężem, doprow adzającym  św ie­
że powietrze z zew nątrz), um ocow uje koniec liny 
ratunkow ej za w ystającą część osadzenia pokry­
wy wdazu kotła i opuszcza się do kolia z um o­
cow aną n a  plecach lam pą akum ulatorow ą; jeśli 
we w nętrzu kolia nie m a stale przym ocow anej 
drabiny, w staw ła się przenośną drabinę do w nę- 
trza kotła. P ierw szy czyściciel w  czasie przeby­
w ania drugiego czyściciela w kotle, uw aża na je ­
go zachow enie się i śledzi, aby wąż m aski nie 
był w' czasie pracy zgięty, regu lu je  linę ra tu n k o ­
w ą oraz aparat do oddychania, podciągając lub 
opuszczając linę i przewód m aski gazowej w m ia ­
rę przybliżania się lub oddalan ia czyściciela z n a j­
dującego się w' kotle. O pisane w arunki bezpie­
czeństwu pracy m uszą być przestrzegane przy 
każdym  oczyszczaniu cystern, gdzie w ym aga się, 
aby czyścicie] przebyw ał we w nętrzu kotła. Przy 
dalszym  om aw ianiu  technologicznego procesu ., 
oporządzania cystern nie będą te przepisy pow ła- 
rzane, gdyż obow łązują one stale przy w ykony­
w aniu  takiej pracy.

Czyściciel zna jdu jący  się w ew nątrz ko tła  w y ­
m iata resztki produktów ' przy pomocy m iotły i ło­
paty  w’ k ierunku w ylotu otw artego zaw oru sp u ­
stowego i usuw a je  szybko z cysterny. N astępnie 
przegląda zaw ór spustowy, a w w ypadku stw ier­
dzonych usterek zgłasza o tym  ślusarzow i cyster­
nowemu, lub wr razie potrzeby daje now e uszczel­
ki do zaw eru i dokręciwszy nakrętkę zakłada 
plom by na zawór. W  końcu czyściciel zna jdu jący  
się we wmęlrzu cysterny zabiera przyrządy i po ­
daje je  czyścicielowi zna jdu jącem u się na w łerz- 
chu cysterny, po czym wychodzi z kotła, zde jm u­
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je maskę, uw aln ia  się od pasa i liny ratunkow ej, 
zam yka pokryw ę włazu i schodzi z cysterny.

Oczyszczanie cystern na  zim no spod paliw  
płynnych pod nalew  paliw  płynnych przeprow a­
dza się w następujący sposób:

Czyściciel zn a jd u jący  się w kotle zbiera resztki 
produktu  do w iadra, napełn ia jąc  je  n ie  w ięcej niż 
do 2/3 pojem ności, drugi czyściciel zna jdu jący  się 
u w łazu cysterny w yciąga napełnione w iadro , 
z ko tła  przy pomocy sznura, przymocowanego do 
w iadra. Po w ypróżnieniu płynu do innego naczy­
n ia  czyściciel opuszcza w iadro  ponow nie do ko­
tła, aż do całkowitego w yczerpania resztek p ro ­
duktu. Po  dokonaniu tej czynności czyściciel z n a j­
dujący  się w kotle, wyciera szm atam i na  sucho 
ściany kotła i po zabran iu  przyrządów  i szm at 
wychodzi z cysterny, w ycierając w ew nątrz zn a j­
du jącą się drabinę oraz w ew nętrzne części włazu 
i pokrywy.

Po zam knięciu pokryw y czyściciel razem  z p rzy­
rządam i schodzi z cysterny. W śród oczyszcza­
nych resztek paliw  p łynnych  spotyka się rów ­
nież reszlki benzyny etylizow anej (etyliny). W  od­
różnieniu od zw ykłej benzyny — w etylin ie z n a j­
du je  się nieduża zaw artość p łynu  etylowego, który 
jest silną trucizną.

D ziałanie płynu etylowego na organizm  czło­
w ieka w yw ołuje ogólne schorzenie, zwłaszcza 
ustro ju  nerwowego, i spowodować może n ie jed ­
nokrotnie ciężkie w ypadki zatrucia; dlatego dla 
zw rócenia uwagi ara niebezpieczeństwo, w myśl 
przepisów, e ty lina jes t barw iona na kolor czer­
wony lub niebieski. P rzy oczyszczaniu oraz in ­
nych pracach towarzyszących oporządzaniu  cy­
stern  spod etyliny m uszą być zachow ane spe­
cjalne środki ostrożności. Czyściciele opuszczają­
cy się do kotła pow inni być u b ran i nie tylko 
w ap ara t doprow adzający świeże pow ietrze z ze ­
w nątrz, lecz rów nież w specjalne ubran ie  ochron­
ne, rękaw ice i buciki,

Omówione sposoby oczyszczania cystern na z i­
m no należy stosować przy oporządzaniu  cystern 
z norm alnym i resztkam i produktów . Jakkolw iek 
nie m a jeszcze obow iązujących norm  urzędow ych 
dla dopuszczalnych resztek w cysternach, nie 
m niej jednak  p rzy jm uje  się, że w cysternie nie 
pow inno więcej pozostaw ać niż 3 cm wysokości 
p łynu. Nie rzadko jednak  spotkać się m ożna z w y­
padkam i, że w cysternach zn a jd u ją  się większe 
resztki produktu, w inę czego ponosi odbiorca prze­
syłki. Oczyszczanie cystern zaw ierających  w ię­
ksze ilości produktów  (zaw ierających czasem k il­
ka ton) połączone jest z m ozolną i bardzo długo­
trw ałą p racą  zwłaszcza przy opróżnian iu  cystern 
w zim ie z łatw o zastygających produktów , k tó ­
rych usunięcie przy pomocy m iotły lub w iadra 
nie daje pożądanego efektu. B ardziej skutecznym  
sposobem usunięcia tych resztek jest parow anie 
kotła cysterny.

Jeżeli konieczny stopień czystości w ew nętrznej 
pow ierzchni kotła nie może być osiągnięty przez 
oczyszczanie n a  zimno, stosuje się p r z e m y  w a- 
n  i e i w y c i e r a n i e  c y s t e r n .

Oczyszczanie w ew nętrznej powierzchni kotła od 
resztek produktów  o średniej wiskozie (ropa, ole­
je  sm arow e, olej opałow y) dla późniejszego uży­
cia cysterny pod nalew  paliw  płynnych dokonuje 
się przez przem ycie w odą i stosowanie rozpusz­
czalników. Oprócz tego przem ycie, jak  i poprze­
dnio om ów ione oczyszczanie na  zimno, stanow ić 
może uzupełn ia jącą operację przy parow aniu  
ścian kotła. Poniew aż przem ycie polega głównie 
n a  sile uderzeniow ej strum ien ia  wody, niezbędne 
jest, aby woda zm yw ająca w ew nętrzne ściany 
kotła była w prow adzona do kotła pod znacznym  
ciśnieniem . Efekt przem yw ania podwyższa się 
przez użycie do m ycia ścian kotła rozpuszczalni­
ków (nafta, olej napędow y i inne). Dobry efekt 
daje  woda ciepła, jednakże przy przem yw aniu  
kotła, tem peratu rę  wody należy ograniczyć do 
40° C, przy ciśn ien iu  4—5 a tm  (w  okresie lata 
przem yw anie cystern często przeprow adza się w o­
dą zim ną). W yższa tem peratu ra  wody pow oduje 
znaczne pogorszenie w arunków  pracy czyścicieli 
w ew nątrz kotła.

Stosow anie wody o wyższej tem peraturze jest 
m ożliwe tylko przy  całkow itej m echanizacji prze­
m yw ania kotłów, w ykonyw anej specjalnym i u rz ą ­
dzeniam i, n ie  w ym agającym i przebyw ania czyści­
ciela w ew nątrz kotła. W  tych w ypadkach dopu­
szczalne jest znaczne podwyższenie tem peratury  
wody, co um ożliw ia szybsze w ykonanie pracy 
w porów naniu z przem yw aniem  ręcznym.

Proces przem yw ania kotła cysterny spod ropy 
pod nalew  paliw  p łynnych przeprow adza się 
w następu jący  sposób:

P ierw szy czyściciel otw iera pokryw ę włazu i za ­
wór Spustowy, po czym oblewra w ew nętrzną po­
w ierzchnię kotła i w łazu  rozpuszczalnikiem ; ró ­
wnocześnie drugi czyściciel podaie pierw szem u 
koniec węża połączonego z rurociągiem  gorącej 
lub zim nej wody, po czym otw iera zaw ńr ru ro ­
ciągu. Po w ykonaniu  tych w stępnych czynności 
pierw szy czyściciel przystępuje do przem ycia na- 
kryw y i w ew nętrzne i pow ierzchni w łazu, u su w a­
jąc  przy pomocy s trum ien ia  w-ody resztki p ro ­
duktowa Ukończywszy przem ycie pokryw y i w ią ­
zu, pierw szy czyściciel opuszcza się do kotła, przy 
czym zaw ór rurociągu zam yka drugi czyściciel. 
Czyściciel pierw szy znalazłszy' się w  kotle na 
w stępie usuw a reszlki p roduktu  przez o tw arty  za­
wór spustow y, posługując się przy tym  m iotłą, 
a następnie skrapia ściany kotła rozpuszczalni­
kiem. P rzy te j pracy konieczne jest polewanie 
wszystkich części ścian  bocznych i den w  ten spo­
sób, ażeby ściekający w dół rozpuszczalnik dzia­
łał na  resztki produktu  na  całej powierzchni ko ­
tła. T aki sposób polew ania ścian przyspiesza 
oczyszczanie i zm niejsza zużycie rozpuszczalni­
ka, którego zużycie zależy od stopnia zabrudze­
n ia ko tła  i wynosi do 4 w iad e r n a  1 cysternę 
4-osiową. ¡Ukończywszy polew anie rozpuszczal­
nikiem , czyściciel opuszcza dolną część kotła 
i p rzystępu je  do przem ycia ścian wodą.

Przem ycie zw ykle zaczyna się w  sam ym  środ­
ku kotła i z tej jego strony, k tórą w pierw szej 
kolejności polewało się rozpuszczalnikiem . Na po-
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cząlku czyściciel przem yw a górną część ścian ko­
iła, a potem  doszedłszy do dna oraz przem ywszy 
je pow raca i przem yw a dolną część kotła, zm y­
w ając resztki produktu  w k ierunku zaw oru sp u ­
stowego; w takiej kolejności przem yw a się drugą 
stronę kotła. P rzy  przem yw aniu  ścian należy spe­
c ja ln ą  uw agę zwrócić n a  dokładne oczyszczanie 
szwów na spaw aniu  i n ilów , poniew aż w m ie j­
scach tych najczęściej przyczepione są trudne do 
usunięcia resztki produktów . Po zakończeniu 
przem ycia czyściciel przy pomocy szm at usuw a 
przez zaw ór spustow y resztki wody i przeciera 
szm alam i n a  sucho ściany kotła. Na zakończenie 
prac dokonuje się przeglądu zaw oru spustowego 
i w razie konieczności nak łada się uszczelki.

W e w szystkich tych  w ypadkach, kiedy w ym a­
gany stopień czystości w nętrza kotła cystern nie 
da je  się uzyskać przez oczyszczanie na zim no lub 
przem yw anie przeprow adza się p a r o w a n i e  
c y s t e r n .  Zasadniczo paru je  się cysterny prze­
znaczone po ciężkich i oleistych produktach pod 
nalew  paliw  płynnych, lub w okresie chłodnej 
pory roku.

Proces parow ania kotłów  cystern spod ciężkich 
produktów  oleistych przebiega w sposób nastę­
pujący:

P ierw szy czyściciel opuszcza się do kotła, oczy­
szcza od resztek produktu  przy pomocy m iotły 
lub łopaty w ew nętrzne ściany kolia, usuw ając je 
przez poprzednio o tw arty  zaw ór spustowy, po 
czym polewa ściany ko tła  rozpuszczalnikiem .

O peracje te przeprow adza się zgodnie z op isa­
nym i poprzednio. Zakończywszy tę pracę, czy­
ściciel wychodzi z kotła. D rugi czyściciel pole­
wa rozpuszczalnikiem  w ew nętrzną powierzchnię 
włazu i pokryw y, wpuszcza do w nętrza kotła po­
przednio przygotow any wąż gum owy w ten spo­
sób, aby jego koniec sięgał poniżej osi kotła, z a ­
m yka pokryw ę włazu (dla zm niejszenia stra t cie­
pła) i o tw iera zaw ór przew odu parowego. W pro­
w adzona do kotła ostra  para  pod ciśnieniem  4—5 
alm  ogrzew a przyczepione do ścian kotła resztki 
produktu, dzięki czem u stopniowo ściekają one do 
dolnej części kotła i w ypływ ają przez zawór sp u ­
stowy z cysterny. Jeśli parow anie przeciąga się 
na czas dłuższy, czyściciele przystępują do opo­
rządzania drugiej cysterny (w skazane jest w y­
brać taką drugą cysternę, przy której jest m niej 
pracy niż przy pierw szej), przy tym  jeden z czy­
ścicieli co pew ien czas kontro lu je  proces p aro ­
w ania przy pierw szej cysternie. Czas trw an ia p a ­
row ania określają czyściciele przew ażnie na  pod­
staw ie obserw acii zm ian  zachodzących we w nę­
trzu kotła; kocioł pow inien być do lego stopnia 
nagrzew any, ażeby m ożna było golą ręką ledwo 
dotknąć najn iższej części jego dna. Sysnałem  do 
zakończenia parow an ia  może być również w ycie­
kanie przez dolny zaw ór cysterny czystego k on­
densatu, co m a  m iejsce wówczas gdy z kotła w y ­
cieknie całkow icie resztka produktu.

Po określeniu  w laki sposób czasu trw an ia  p a ­
row ania, czyściciele p rzystępu ją  do dalszego opo­
rządzania cysterny. Jeden  z nich zam yka zaw ór

przewodu parowego, o tw iera pokryw ę w łazu i w y­
ciąga wąż z kotła. N astępnie przystępuje drugi 
czyściciel do przem yw ania cysterny również przy 
pomocy poprzednio przygotow anego węża z do­
prow adzeniem  zim nej wody. Przez przem yw anie 
zim ną wodą ochładza się kocioł, co um ożliw ia 
wejście czyściciela do w nętrza kotła. Po przem y­
ciu ścian kotła, czyściciel opuszcza się do kolia 
po drabinie tak, aby jego plecy były na wyso­
kości osadzenia włazu i kon tynuu je przem yw a­
nie kotła. W  m iarę  ochładzania się kotła schodzi 
w dól aż do ukończenia przem yw ania ścian ko­
tła. N astępnie po zam knięciu zaworu rurociągu 
doprow adzającego wodę czyściciel przy pomocy 
m iotły i łopaty usuw a przez zawór spustowy 
resztki rozpuszczonego produktu, polewa pow tór­
nie rozpuszczalnikiem  zabrudzone m iejsca kotła, 
po czym w c h o d z i  z kolia.

Po tych zabiegach kocioł p a ru je  się po raz 
drugi, a w tym sam ym  czasie czyściciele p racu ją  
przy innych cysternach, przy czym jeden z nich 
kontroluje proces parow ania. Po zakończeniu po­
wtórnego parow ania czyściciel w sposób opisany 
poprzednio na nowo przem yw a ściany kotła w o­
dą, usuw a przy pomocy m iotły resztki produktu 
przez zawór spustowy, w ybiera szm atam i nam o­
czonymi rozpuszczalnikiem  zabrudzone m iejsca 
i w końcu w c ie r a  ściany kotła suchym i szm ata­
mi. W ychodząc z kotła, s tarann ie  wyciera d ra ­
binę, w ew nętrzną część zaw oru spustowego, ścia­
ny włazu i jego pokrywy. D rugi czyściciel zam y­
ka pokrywę włazu i schodzi z cysterny.

Omówiony proces technologiczny oporządzania 
cystern przez parow anie zm ien ia  swój charak ter 
w zależności od resztek pozostających w kotle, 
typu zaworów spustow ych oraz od tem peratury 
otoczenia. Cysterny przew idziane do rem ontu 
z powodu usterek w kotle lub innych części przez 
prace spaw alnicze lub kow alskie, m uszą być pod­
dane parow aniu, przem yciu i odgazow aniu. W  ta ­
kich w ypadkach m usi się oczyszczać rów nież ze­
w nętrzną pow ierzchnię wszystkich części kotła, 
które lo oczyszczanie zależy od stopnia jej z a ­
nieczyszczenia. P rzew ażnie przeprow adza się to 
przez przem ycie rozpuszczalnikiem  i zm ycie go­
rącą wodą.

D la odgazow ania przeparow uje się kocioł jak  
najd łużej, a resztki gazów z  kotła w ypiera się 
przez napełnienie cysterny wodą aż do p rzela­
n ia  się przez w łaz cysterny. Kontrolę skuteczno­
ści odgazow ania kotła przeprow adza się różnym i 
sposobami w zależności od istn iejących w aru n ­
ków technicznych, a najpew nie j przy pomocy in - 
duktorów  gazowych, k tó re dokładnie w skazują 
zawartość p ar benzynow ych w  pow ietrzu i tym  
sam ym  stopień niebezpieczeństw a w ybuchu. Mo­
żna też zbadać pow ietrze w ew nątrz kotła przez 
analizę laboratory jną. P róbki pobiera się do ga­
zowych pipelek o pojem ności nie m niejszej n iż 
0,6 litra, z  których przy pomocy pom pki próżnio­
wej w ypom pow uje się poprzednio powietrze. 
Próbki pobiera się z kotła — dw ie z dolnej 
części kotła i dwie z  górnej jego części. R ów no­
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cześnie odczytuje się tem peraturę pow ietrza w e­
w nątrz kotła i ciśnienie barom etryczne. Pobrane 
próbki bada się n a  obecność bezw odnika węglo­
wego i węglowodorów. Po dokonaniu analizy  w y­
daje się orzeczenie pisem ne, potw ierdzające n ie­
obecność gazów palnych  w  danej cysternie i tym 
sam ym  gw aran tu jące  bezpieczną pracę. K a t e ­
g o r y c z n i e  j e s t  z a b r o n i o n e  u s t a l a ­
n i e  n i e o b e c n o ś c i  g a z ó w  p a l n y c h  
w c y s t e r n i e  p r z e z  w r z u c a n i e  d o  k o ­
t ł a  p r z e z  w  1 a  z l u b  z a w ó r  s p u s  t o  w y 
z a p a l o n y c h  s z m a t  l u b  i n n y c h  p r z e d ­
m i o t ó w ,  g d y ż  m o ż e  t o  s p o  w  o d o w a ć  
w y .b u c  h.

P rzedstaw iając proces technologiczny oporzą­
dzania cystern używ anych m asowo do przewozu 
surow ca i produktów  naftow ych, au to r o p arł się 
na w łasnych dośw iadczeniach, praktyce ra finery j 
i składów  centralnych oraz na  lite ra tu rze  radzie­
ckiej.

Należy dobrze zdaw ać sobie z tego spraw ę, że 
oczyszczanie cystern jest p racą nie tylko trudną,

m ozolną i  «brudną», ale przede w szystkim  b a r ­
dzo odpow iedzialną, niebezpieczną i kosztowną. 
Jest rzeczą pew ną, że oczyszczanie cystern  za li­
cza się do czynności bezwzględnie koniecznych, 
gdyż tale producent jak  i dystrybutor n ia  obo­
wiązek dostarczać w ielo-asortym entow e produkty 
naftow e w  stanie najw yższej jakości i czystości, 
ale równocześnie należy pam iętać, że uproszcze­
n ie  te j p racy  jest m ożliwe przez stosow anie n o ­
woczesnych m etod pracy n a  tym  odcinku. Z ad a­
n ia  stojące w  planie 6-letn.im przed przem ysłem  
naftow ym  i dystrybutorem  produktów  naftow ych 
będą w zrastały  w  m iarę  przyrostu konsum pcji 
istn iejących i now ych odbiorców  — i dlatego n ic 
m ożna pom ijać kw estii przewozów oraz eksploa­
tacji cystern, k tóre te przewozy m a ją  w ykony­
wać.

N astępny artyku ł om ówi i inne spraw y zw ią­
zane z eksploatacją cystern, a m ianow icie h ig ie­
nę i bezpieczeństwo pracy, norm y d la czyścicieli, 
przyrządy i narzędzia do oczyszczania cystern 
itp.

s  W H
5  Liczba oktanowa MM

Rys. 7.

Alkohole, etylowy i m etylow y, zm ieszane z czte- 
roetylkiem  ołow iu w ykazują znacznie m niejszy 
wzrost liczby oktanow ej n iż inne paliw a.

Na rys. 8 podano zależność liczby oktanow ej 
m ieszanek benzolow ych i etanolow ych z benzyną 
od zaw artości czteroetylku ołowiu. W ykres został 
w ykonany n a  podstaw ie dośw iadczeń oznaczania 
liczb oktanow ych m etodą MM.

tttTo benzer

5 V® etan olu
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Rys. 8.

L o t n o ś ć

Lotność cieczy, będących indyw iduam i chem i­
cznymi charak teryzu je się ich tem peratu rą  w rze­
nia i prężnością par.

K r z y w a  d e s t y l a c j i
Zarów no benzyna jak  i jej m ieszaniny z ben­

zolem i alkoholem  nie posiadają  określonej tem ­
peratu ry  w rzenia, natom iast lotność ich w yraża 
się przebiegiem  krzyw ej destylacji.

W r a ż l i w o ś ć  n a  d o d a t e k  
c z t e r o e t y l k u  o ł o w i u

Skuteczność dodatku czteroetylku ołowiu do 
paliw , celem popraw ienia ich odporności detona- 
cy jnej jest znana i uznana. D odaw anie cztero- 
e ty lku ołow iu do m ieszanek alkoholow ych jest 
m ało celowe ze względu na niew ielki efekt tego 
dodatku. W ynik i doświadczeń nad  w rażliwością 
różnych paliw  na dodatek czteroetylku ołow iu po­
kazane sa na rys. 7.
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Na rys. 9 uw idoczniony jest wpływ dodatku 
benzolu i alkoholu na krzyw ą destylacji benzy­
ny. Krzywa 1 jest krzyw ą destylacji typowej ben ­
zyny, krzyw a 2 — krzyw ą destylacji m ieszanki 
benzyny, zaw ierającej 25% benzolu, krzyw a 3-

cm 2, prężność pary  n -h ek san u  wynosi 0,35 kG/ 
cm 2, norm alnego zaś hep tan u - 0,12 kG/cm 2.

Przeciętna benzyna z ropy posiada n a  ogół n ie­
zbyt wiele węglowodorów lekkich i je j prężność 
pary  wynosi ok. 0,2—0,3 kG/cm 2. Do paliw a o tej

Rys. 11.
W pływ  dodatku sp irytusu •” 
na prężność par benzyny 5  8

Prężność par w t • 38 C w kG/cm* 
.o

20 40 6 0

% desty latu

80 ioo

Rys. 9.
krzyw a destylacji benzyny,
krzyw a destylacji m ieszanki z benzolem ,
krzyw a destylacji m ieszanki z a lkoholem ,

krzyw ą destylacji benzyny o  zaw artości 25% ben­
zolu i 15% alkoholu etylowego. Na krzywej 3 ob­
serw ujem y charakterystyczne dla m ieszanin a l­
koholowych załam anie krzywej. Z ałam anie krzy­
wych destylacji m ieszanin alkoholow o-benzyno- 
wych pogłębia się ze wzrostem  zawartości alko­
holu (rys. 10). Z ałam anie to spowodowane jest 
tw orzeniem  się niskow rzących azeotropów benzo­
lu, alkoholu i części węglowodorów benzyny. 
Azeolropy te m ają  tem peratury  wrzenia, różniące 
się od tem peratur w rzenia składników.

P r ę ż n o ś ć  p a r y
Każde ciało ciekle bądź stałe posiada właściwą 

sobie i zależną od tem peratury  prężność pary, od- 
zw ierciad la jącą dążność danego ciała do p rze j­
ścia w stan  gazowy. Prężność pary  paliw  ciekłych 
jest m ia rą  ich łatwości tworzenia z powietrzem  
m ieszanin zapalnych w cylindrze siln ika spali­
nowego, od czego zależy łatwość uruchom ienia 
siln ika  spalinowego. Z prężności pary  m ożna są­
dzić ponadto o możliwości tw orzenia się korków 
par w układzie paliwowym  siln ika w w arunkach 
eksploatacji silnika. Prężność par w skazuje rów -

c
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prężności należy dodać 10 do 30% gazoliny (zale­
żnie od pory roku), aby uzyskać paliw o um ożli­
w iające łatw e uruchom ienie silnika. Niektóre 
m ieszaniny benzyny z etanolem  w ykazu ją prężno­
ści par wyższe od składników. Prężności p a r m ie­
szanin paliw ow ych o w zrastającej zawartości e ta ­
nolu podane są na w ykresie rys. 11.

Ja k  w idać z w ykresu, prężności par m ieszanek 
z etanolem  przy zawartości etanolu nie wyższej od 
20% nie są gorsze niż dla benzyn.

L o t n o ś ć  p a l i w a  a p r a c a  s i l n i k a
A. Ł a t w o ś ć  u r u c h o m i e n i a  s i l n i k a
Łatwość uruchom ienia siln ika zależy od szeregu 

zm iennych, zw iązanych z konstrukcją  silnika, ze 
stanem  źródła zapłonu, z w arunkam i pracy i z ro ­
dzajem  paliw a. Jeżeli założymy, że stan  siln ika 
i źródła zapłonu są zadaw alające, lepkość oleju 
jest odpow iednio dobrana, to szybkość u rucho­
m ienia siln ika wiąże się z lotnością paliw a. U sta­
lone zostało, że uruchom ienie siln ika zależy od 
ilości jego obrotów, ze względu na to, że początko­
wo układ  paliw ow y jest napełniony powietrzem , 
obracając zaś wałem  siln ika pow odujem y od p a­
row anie paliw a, zastępując n im  częściowo pow ie­
trze. U ruchom ienie siln ika następuje z chw ilą w y­
tworzenia się m ieszaniny p ar paliw a z pow ie­
trzem, zapalającej się od iskry.

Rys. 10.

W pływ  zaw artości sp iry­
tusu na krzyw ą destylacji 

benzyny

nież n,a skłonność paliw a do u tra ty  lekkich części 
w czasie m agazynow ania.

Prężność p a r benzyny zależy od składu chem i­
cznego. Np. prężność par n -penlanu , oznaczona 
m etodą Reida, wynosi w temp. 37,8° C 1,12 kG/

Rys. 12.
Z ależność szybkości uruchom ienia  siln ika  od bogactw a  

m ieszanki
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Na rys. 12 podana jest zależność pom iędzy sto­
sunkiem  pow ietrza do paliw a w cylindrze silnika 
a  ilością obrotów  siln ika potrzebną do jego u ru ­
chom ienia. Przy m ieszance palnej o stosunku po­
w ietrza do paliw a 1:1 w ystarcza jeden obrót sil­
nika, aby uzyskać zapłon, przy stosunku pow ie­
trza do paliw a 2:1 zapłon uzyskuje się po dw u 
obrotach silnika. P rzy stosunku pow ietrza do p a ­
liw a 10:1 konieczne jest 7 obrotów  silnika, przy 
stosunku zaś 16:1—20 obrotów. Rys. 12 sporzą­
dzono dla benzyn o przeciętnej lotności; im  p a li­
wo jest m niej lotne tym  większej ilości obrotów 
w ym aga uruchom ienie silnika. Skład m ieszanki 
palnej zależy rów nież od tem peratu ry  pow ietrza 
wlotowego, co także w pływ a na  szybkość u ru ch o ­
m ienia silnika.

P rzy  użyciu n iektórych paliw , przy których 
w norm alnych  tem peraturach  letn ich  u ruchom ie­
nie siln ika jest zupełnie łatwe, obserw ujem y po­
gorszenie w tem peratu rach  niższych od 0° C, 
a  przy tem peratu rach  zim owych uruchom ienie sil­
n ika staje  się niemożliwe.

Została ustalona em piryczna zależność pom ię­
dzy łatw ością u ru ch am ian ia  siln ika a tem p era tu ­
rą, przy k tórej uzyskuje się 10% destylatu  skro­
plonego w w arunkach  destylacji norm alnej.

Stwierdzono, że aby  m ożna było bez trudu  u ru ­
chom ić silnik, tem peratu ra  ta nie pow inna być 
niższa od

(125 +  5.t) °F

gdzie t jest tem peratu rą pow ietrza wlotowego.
Zależność ta  jest słuszna jedyn ie  dla benzyn 

pierwszej destylacji. D odatki benzolu i alkoholu 
podw yższają lotność paliw a, lecz przy m ieszan­
kach nie m ożna powiązać łatwości u ru ch am ian ia  
siln ika z krzyw ą destylacji jak  dla benzyn. Ogól­
ne obserwacje, odnoszące się do łatwości u ru c h a ­
m ian ia  siln ika na  paliw ach m ieszanych, m ożna 
u jąć w następu jące punkty:

a) D odatek benzolu u ła tw ia  uruchom ienie siln i­
ka przy tem peraturze pow ietrza wlotowego w yż­
szej od 10° C.

b) Łatwość uruchom ienia siln ika paliw  benzy­
no wo-benzolowych m aleje  w raz ze spadkiem  tem ­
peratu ry  gw ałtow niej niż przy użyciu czystych 
benzyn, a począwszy od 0° G w dół jest gorsza 
niż dla benzyn.

c) P rzy dodatku 10% alkoholu łatw ość u ru ch o ­
m ienia siln ika  w zrasta, o ile tem p era tu ra  pow ie­
trza wlotowego jes t wyższa od 32° C, przy n iż­
szych tem peratu rach  pow ietrza pogarsza się. Dla 
zaw artości większych -od 10% w zrasta tem pera­
tu ra  graniczna, przy k tórej uruchom ienie silnika 
staje  się trudne. Np. przy zaw artościach etanolu 
wyższych od 40% ju ż  poniżej 15,5° C u ruchom ie­
nie siln ika jest utrudnione.

Łatwość uruchom ien ia siln ika zależy w rów nej 
m ierze od prężności par paliw a jak  i od 10-pro- 
centowego p u nk tu  krzyw ej destylacji. Prężność 
par oznacza się m etodą R eida przy stałym  stosun­
ku paliw a do powietrza, przy czym paliw o jest 
w nadm iarze, tak że w w arunkach  dośw iadczenia 
powietrze jest całkowicie nasycone param i paliw a.

Aby mieć dokładny, obraz prężności p a r paliw a,

zostały w ykonane porów naw cze badan ia  prężno- 
żności par paliw  przy różnym  nadm iarze pow ie­
trza. W ynik i tych badań  podane są na w ykresie 
rys. 13, gdzie widoczne są poważne różnice pom ię­
dzy paliw am i, stanow iącym i jednorodne związki 
chemiczne, jak  benzen i etanol, a benzyną, k tóra 
jest m ieszaniną węglowodorów o różnych prę- 
żnościach par.
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Rys. 13.

Dla benzenu i etanolu stan  nasycenia zostaje 
osiągnięty ju ż  przy zaw artości 0,5 m l w litrze po ­
w ietrza, co odpow iada stosunkow i pow ietrza do 
etanolu  5:1 i stosunkowi pow ietrza do benzenu 
10:1. M ieszane ciecze, jak  benzyna, nie osiągają  
m aksim um  przy tak ubogim  stosunku do pow ie­
trza. P rzy niskich zatem  zaw artościach benzenu 
i etanolu w benzynie w pływ  ich prężności par na 
prężność p a r benzyny jes t nieznaczny i zaznacza 
się dopiero przy zaw artościach wyższych od 20%.

B. K o r k i  p a l i w o  w e
Korki paliw ow e tw orzą się w układzie paliw o­

wym, gdy prężność p ar paliw a jest rów na ciśnie­
niu  atm osferycznem u. Może się to zdarzyć w w y­
padku nadm iernego parow an ia  zbyt lotnego p a li­
wa z powodu za wysokiej tem peratu ry  otoczenia 
lub sam ego układu  paliwowego, lub też przy ob­
niżonym  ciśn ien iu , np. przy lotach na  dużych w y­
sokościach lub przejazdach  w górskich terenach. 
T em peratu rę  niebezpieczną oblicza się ze wzoru 
em pirycznego

T  =  259 — 140 lg P

gdzie T  — tem peratu ra  niebezpieczna w °F, 
P — prężność p a r w psi (funtach  na  cal 2).

P raktyczne próby w ykazały  że m ieszaniny p a ­
liwowe, zaw ierające benzen, benzol lub spirytus, 
nie m a ją  w iększych skłonności do tw orzenia k o r­
ków pow ietrznych od czystych benzyn o tej s a ­
mej prężności par.
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C. C z a s  o g r z e w a n i a  s i ę  s i l n i k a
Przy uruchom ieniu  siln ika pożądane jest, aby 

w  jak  najkró tszym  czasie ogrzał się do tem pera­
tury , w której pracow ać m a n a  pełnym  obciąże­
niu. Z prób porów naw czych napędu siln ika czystą 
benzyną i paliw am i m ieszanym i uzyskano n astę­
pujące w yniki:

1) P rzy  użyciu benzyny o wysokiej lotności 
w ciągu pierw szej m inu ty  siln ik  osiągnął 85% m o­
cy, w  ciągu 10-ciu m in u t — 90% mocy, a w c ią ­
gu 30-lu m in u t — 100% mocy.

2) P rzy  użyciu m ieszanki, sk ładającej się z 15% 
etanolu i 85% benzyny, po pierw szej m inucie sil­
n ik 'o s ią g n ą ł jedynie 70% mocy, po 10-ciu m i­
nu tach  — 89% mocy, a po 30 m inu tach  — 100% 
mocy. P rzy pracy na  m ieszanin ie 15% benzenu, 
15% etanolu i 70% benzyny po m inucie pracy 
silnik osiągnął 80% mocy, po 10 m inu tach  — 93% 
mocy, a po 30 m inu tach  100% mocy. W ykonana 
ponadto próba na paliw ie o zawartości 25% e ta ­
nolu i 75% benzyny w pierw szych m inu tach  dala 
moc niższą niż na  paliw ie o zaw artości 15% e ta ­
nolu, lecz po 30 m inu tach  osiągnięto m oc 100%. 
Z tych prób wywnioskowano, że dodatek etanolu 
opóźnia czas uzyskania pełnej mocy. D odatek 
benzenu do m ieszanin spirytusow ych skraca ten 
czas i zbliża go do wyników, otrzym anych przy 
użyciu czystej benzyny.

D. W p ł y w  d o d a t k u  a l k o h o l u  e t y l o ­
w e g o  n a  r o z c i e ń c z a n i e  o l e j u

Jeżeli paliw o zaw iera dużo składników  wyso- 
kow rzących, następu je  niecałkow ite odparow anie 
w cylindrach  silnika, co w rezultacie prowadzi do 
niekom pletnego spalan ia i do u tra ty  term icznej 
w ydajności silnika. N iespalona część paliw a p rze­
dostaje się do oleju i rozcieńcza go, pow odując 
spadek lepkości oleju. W prow adzenie do paliw a 
alkoholi obniża jego końcową tem peraturę desty­
lacji, w pływ ając korzystnie na dokładność sp a la­
nia się paliw a i zm niejsza rozcieńczenie oleju.

O s a d y  w ę g 1 i s t e w o 1 e j u
Przy użyciu m ieszanek spirytusow ych osady 

w siln ikach  są zazwyczaj dużo niższe niż przy p a ­
liw ach węglowodorowych, ponadto są one m iękkie 
i łatw iejsze do usunięcia. Sądzi się, że osady 
węgliste w silnikach napędzanych paliw em  w ę­
glowodorowym  mogą być usuw ane z silnika przez 
okresowe napędzanie go paliw am i alkoholowym i, 
k tóre zm iękczają osady i u ła tw ia ją  ich spalanie 
się.

T e m p e r a t u r a  k r z e p n i ę c i a
T em peratu ra  krzepnięcia benzyny jest bardzo 

niska, wobec czego norm alnie nie zw raca się u w a­
gi n a  tę je j własność. 'Jednakże przy dodatku ben ­
zenu lub benzolu tem peratu ra krzepnięcia paliw a 
m ieszanego m oże znaleźć się w zakresie tem pera­
tu r użytkow ania siln ika i uniem ożliw ić działanie 
silnika, jeżeli będzie za wysoka.

Zależnie od tego, czy jako składnika m ieszanki 
użyjem y benzenu czy też m ieszaniny benzenu

z jego hom ologam i, zwanej benzolem, tem peratu ­
ra  krzepnięcia sk ładnika arom atycznego w ynie­
sie 5,5— 12° C. Na rys. 14 podano zm iany tem pera­
tury krzepnięcia benzyny w zależności od dodatku 
benzenu i dwu gatunków  benzoli o różnych tem ­
peratu rach  krzepnięcia.

Dodatek benzenu w ilości do 20% nie pow oduje 
k rystalizacji paliw a mieszanego w tem peraturach 
wyższych od — 38° C. Benzole, posiadające tem ­
peraturę krzepnięcia niższą od czystego benzenu, 
tym  bardziej w ilości do 20% nie k rysta lizu ją

% benzolu

Rys. 14

w tem peraturach  zimowej eksploatacji silnika. D o­
datek alkoholu raczej popraw ia własności paliw a, 
pow odując nieznaczne obniżenie tem peratury  k ry ­
stalizacji związków arom atycznych.

Z a m a r z a n i e  g a ź n i k a
Tw orzenie się lodu w gaźniku siln ika w ok re­

sach zim owych byw a często przypisyw ane k ry ­
stalizacji benzenu. Jest ono jednakże (o ile za ­
wartość benzenu nie przekracza 20%) w ynikiem  
wzmożonej lotności paliw a, zaw ierającego benzen. 
Odparowując, paliw o oziębia samo resztę n ieodpa- 
row aną i rozpuszczona w paliw ie woda — jak k o l­
wiek jest je j bardzo m ało — w ydziela się z niego 
przy niskich tem peraturach, a  jeżeli tem peratu ra 
spada poniżej 0° C — w gaźniku tw orzy się lód, 
który zbiera się stopniowo przez pew ien okres 
czasu i wreszcie może zatkać dyszę paliw ow ą i za ­
wór wlotowy. Dopływ paliw a zostaje w tedy prze­
rw any i siln ik  unieruchom iony.

Celem rozpuszczenia lodu niekiedy w strzykuje 
się do gaźnika alkohol. Stw ierdzono, że paliw a 
alkoholowe przeciw działają zam arzan iu  gaźnika 
naw et w w arunkach  arktycznych,- poniew aż roz­
puszczają pewne ilości wody.

K o r o z j a  c y l i n d r ó w  s i l n i k a
Korozja cylindrów  siln ika  jest pow odow ana 

działaniem  produktów  spalan ia  na  ścianki cy­
lindra. T lenki siarki, azotu i kw asy  organiczne, 
powstałe przy spalaniu , rozpuszczają się w sk ro ­
plonej parze wodnej i nag ry za ją  ścianki cy lindra,
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specjalnie w chw ili u rucham ian ia  silnika, gdy po­
wloką oleju konserw ującego ścianki zostaje zm yła. 
Korozja jest tym m niejsza im gorętsze są ścianki 
cylindra, a przy tem peraturze wody chłodzącej 
wyższej od 80 °C jest znikoma.

Z porów nania zużycia części siln ika spowodo­
wanego korozją przez różne paliw a w w arunkach  
sprzyja jących  korozji otrzym ano następujące w y­
niki porównawcze:

benzyna bardziej lotna — 44 (zużycie siln ika 
wyrażone w sposób um ow ny), benzyna m niej 
lotna — 55, m ieszanka alkoholowa — 80.

Różnice, które o trzym ano dla dw u benzyn, tłu ­
maczono różnicą ich lotności. P rzy  benzynie 
lotniejszej uruchom ienie silnika, tj. okres nasile­
nia korozji jest bardzo krótki; krótko również 
trw a okres do pełnego ogrzania się silnika. P ro ­
dukty zatem  spalan ia  dzia ła ją  krócej na  m ateria ł 
s iln ika niż przy  użyciu benzyny m niej lotnej. T ym  
sam ym  tłum aczy się korozja przy zastosow aniu 
m ieszanki spirytusow ej, przy k tórej w w ielu w y­
padkach uruchom ienie siln ika jest wolniejsze 
i dłuższy okres czasu trw a ogrzewanie silnika.

T r w a ł o ś ć  m i e s z a n e k  a l k o h o l o w y c h
Bezwodny alkohol i benzyna są rozpuszczalne 

w zajem nie w każdym  stosunku i paliw a bcnzy- 
now o-alkoholow e są jednorodne naw et przy tem ­
pera tu rach  poniżej — 70° C. Dodatek wody pow o­
duje rozw arstw ienie się m ieszanki, z w ytw orze­
niem  dwu faz ciekłych, z których jed n a  stanowi 
benzynę lub benzynę z benzolem  (lub benzenem ), 
druga zaś uwodniony alkohol.

T em peratu ra  rozpoczynającego się rozw arstw ie­
nia została nazw ana tem peratu rą  m ętn ien ia m ie­
szanki, ze względu na pojaw ienie się zm ętnienia 
cieczy, spowodowanego w ydzielającym i się z roz­
tw oru m aleńkim i kropelkam i uw odnionego alko­
holu. Ilość wody pow odująca rozw arstw ienie m ie­
szanki paliw ow ej w danej tem peraturze została 
nazw ana m ianem  wodnym.

Rys. 15
1 —  40% a lkoh olu  +  60% benzyny, 2 —  30% alkoholu  
+  70% benzyny, 3 —  20% a lkoh olu  +  20% benzolu  
+  60% benzyny, 4 —  20% alkoh olu  + 8 0 %  benzyny, 5 —  
10% a lkoh olu  +  20% benzolu  +  70% b enzyny 6 —  10% 

alkoh olu  +  90% benzyny 7 —  5% alkoh olu  +  95%  
benzyny

T em peratu ra  m ętn ien ia czyli rozw arstw ienia 
się m ieszanki jest zależna od ilości alkoholu 
w m ieszance, od tem peratury  paliw a oraz od ilości 
dodanej wody.

Na rys. 15 przedstaw iona jest zależność tem pe­
ra tu ry  rozw arstw ienia się m ieszanki od zaw arto ­
ści sp iry tusu  i od ilości dodanej wody.

Jak  w idać z w ykresu m ieszanka, np. o zaw ar­
tości 20% etanolu, rozw arstw ia się w tem peratu ­
rze 15° C od dodatku 0,8% (obj.) wody. N atom iast 
m ieszanka o Lej sam ej zaw artości etanolu roz­
w arstw ia się w tem peraturze — 60° C od dodatku 
0,1% wody. T rw ałość zatem  m ieszanek obniża się 
wraz z obniżeniem  tem peratury . Przy stałej zaś 
tem peraturze w zrasta wraz ze wzrostem  zaw ar­
tości etanolu w m ieszance. I tak np. celem roz­
w arstw ienia m ieszanki, zaw ierającej 5% spiry tusu  
w tem peraturze 10° C w ystarcza dodatek 0,12% 
wody (obj.), aby zaś rozw arstw ić m ieszankę za ­
w ierającą 20% sp iry tusu  w tej sam ej tem peratu ­
rze, należy dodać 1,2% wody.

Trw ałość m ieszanek o n iskich zaw artościach 
alkoholi do 15% jest bardzo niska, m ieszanki 
o zaw artościach etanolu powyżej 15% dają  się 
przechow yw ać zupełnie dobrze przy starannym  
m agazynow aniu , szczególnie w okresach z im o­
wych, kiedy trwałość m ieszanek względem wody 
jest znacznie niższa.

Ze względu na trwałość m ieszanek do sporzą­
dzan ia  paliw  używ a się alkoholu etylowego o d ­
wodnionego, o zaw artości 99,8% etanolu, p rodu­
kowanego specjaln ie do celów napędow ych. Dla 
zilustrow ania, o ile trw alsze są m ieszanki sporzą­
dzone ze sp iry tusu  odw odnionego w porów naniu  
do innych rodzajów  spirytusu, jak  spirytus rek ty ­
fikow any 95-procentowy lub surów ka o zaw ar­
tości sp iry tusu  92%, podano w tab licy  5 tem pe­
ra tu ry  rozw arstw ienia m ieszanek sporządzonych 
z benzyny sam ochodow ej z użyciem  w ym ienio­
nych rodzajów  spirytusu .

Jak  w ynika z tego zestaw ienia, dw uskładnikow ą

T ablica 5

Surów ka 
%  obj.

Benzyna sam och. 
o/o obj.

T em p. m ętnienia  
"C

20 80 Pow . tem p. w rzen ia
40 60 46
60 40 34
70 , 30 28
80 20 5

S piry tus rek ty fik . j B enzyna sam och. T em p. m ętn ien ia

10 90 64
20 80 60
30 70 48
40 60 41
50 50 37
70 30 31
80 20 19

Spiry tus odw odniony B enzyna sam och. T em p m ętnienia

10 90 p o n iże j — 70
30 70
50 50
70 30
90 10 » łl
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m ieszankę (benzyna — alkohol etylowy), trw ałą 
w granicach tem peratur eksploatacji silnika, m o­
żna uzyskać jedynie, m ieszając benzynę ze sp iry ­
tusem odwodnionym .

Prócz tem peratury  i zawartości alkoholu na 
trwałość m ieszanki względem wody m a wpływ 
również chemiczny skład użytej do ¡mieszania 
benzyny. W  tablicy 6 podano tem peratury  roz­
w arstw ienia dla m ieszanek o zaw artości 15% sp i­
ry tusu  odwodnionego, sporządzonych z różnych 
benzyn przy dodatku jednakow ej ilości wody.

T ablica G

R odzaj b enzyny
T em peratura rozw arstw ien ia  przy  

dod atku  jed n a k o w ej ilo śc i w ody

Sch +  2,5 °C
Gr +  4
13 — 5
Kr — 6
H +  7 ,5
S +  14

Różnica w trwałości benzyn względem wody 
spowodowana jest obecnością w benzynie węglo­
wodorów’ podw yższających rozpuszczalność wody 
w benzynie.
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Związki chemiczne, podw yższające trwałość 
m ieszanek spirytusow ych względem wody, są n a ­
zyw ane hom ogenizatoram i m ieszanek sp iry tuso­

wych. W śród nich praktyczne znaczenie m a b en ­
zen i m ieszanina benzenu z jego homologam i — 
benzol. M ieszanka spirytusow a o zawartości 20% 
etanolu, rozw arstw iająca się przy tem peraturze 
15° C od dodatku 0,8% wody, po zm ieszaniu 
z benzolem w  ilości 20% (obj.) i przy zachow aniu 
lej sam ej zawartości spiry tusu, rozw arstw i się 
w’ tem peraturze 15° C od dodatku 1,1% wody.

W ykres na rys. 16 ilustru je  zależność tem pera- 
Lury rozw arstw ienia m ieszanek trójskładnikow ych 
od dodatku wody.

Trw ałość m ieszanek spirytusow ych w obecności 
w’odv m a doniosłe znaczenie tak d la  użytkow ania 
m ieszanki jako paliw a jak  też dla jej przechow a­
nia. D ługoletnia p rak tyka na terenie k ra ju  w yka­
zała, że Zachowując odpow iednie ostrożności przy 
zaw artościach spiry tusu  wyższych od 15% m ie­
szanka może być użytkow ana i przechow yw ana 
bez niebezpieczeństwa rozw arstw ienia, gdyż p a li­
wa spirytusow e przy niższych zaw artościach sp i­
rytusu nie ch łoną wilgoci z powietrza, jedynie 
należy je strzec przed bezpośrednim  zetknięciem  
z wodą w’ zbiornikach, przewodach i bakach sam o­
chodowych.

Z a k o ń c z e n i e
R easum ując, należy stwierdzić, że najodpow ie­

dniejszym  składem  paliw a samochodowego jest 
m ieszanina 20% etanolu odwodnionego, 20% 
benzenu lub benzolu i 60% benzyny. Paliw o takie 
posiada prężność p ar nie gorszą od benzyny, zuży­
cie jego jest zbliżone do zużycia benzyny, liczba 
oktanowo paliw a jest wyższa od 70, w ym aganej 
dla większości wozów’, paliw o przeciw działa oblo­
dzeniu, co często w ystępuje przy użyciu paliw  w ę­
glowodorowych'. S taran ia  przy przechow yw aniu 
paliw’ alkoholowych sprow adzają się jedyn ie do 
dbałości o czystość i bezwodność zbiorników  na 
paliwo.

Korzyści gospodarcze stosow onia paliw  alkoho­
lowych są bezsporne. Prócz oszczędności dew izo­
wych powiększa się k ra jow a paliw ow o baza su ­
rowcowo, ponadto silniki o trzym ują  paliw o o w ia- 
ściwej liczbie oktanowoj, czego nie możemy ocze- 
kiwoć od czystych benzyn. Oszczędności z tytułu 
przedłużenia okresu życia silników  nie dadzą się 
obliczyć, ale niew ątpliw ie są one bardzo duże, gdyż 
wiadomo, jak  szybko ulega zepsuciu siln ik  p ra ­
cujący na paliw ie detonującym  lub na  granicy 
detonacji.

K r o n i k a

Ustrzyckic Kopalnictwo Naftowe
T ereny, jakie otrzym aliśm y od ZSRR na podstaw ie  

um ow y o zam ian ie  odcinków  terytoriów  państw ow ych , 
stan ow ią  ze w zględu na znajdujące się  tam złoża ropy n a ­
ftow ej bardzo cenne dla naszej gospodarki obszary. Istn ie­
jące tam  kopalnie sę w pełnym  ruchu i są w yposażone  
w n ajn ow ocześn iejsze  urządzenia, pozw alające na w ysoki 
stop ień  m echanizacji pracy. W ydobycie ropy z uzysk a­
nych kop alń  stan ow i 20% ogólnej produkcji polsk iej.

W  zw iązk u  z pow yższym  M inister G órnictwa zarządze­
niem  Nr 492 z dnia 17. IX. 1951 r. utw orzył now e przed­

sięb iorstw o pań stw ow e pod nazw ą «U s t r z y  c k i e K o ­
p a l n i c t w o  N a f t o w e »  z siedzibą w U strzykach D o l­
nych.

Przedm iotem  działan ia  przedsięb iorstw a jest prow ad ze­
nie ruchu eksp loatacyjnego  i w iertn iczego na przydzie­
lonych  mu kopalniach .

W ykonanie Narodowego Planu Gospodarczego 
w III kwartale br.

P aństw ow a K om isja P lan ow ania  G ospodarczego og łosiła  
kom unikat o w ykonaniu  P lanu G ospodarczego w III
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kw artale br. W edług kom unikatu  w III kw artale 1951 r. 
m iał m iejsce  dalszy  rozw ój gospodarki narodow ej. W  p o ­
rów naniu  z III kw artałem  1950 r. produkcja przem ysłow a  
w zrosła  o ok. 20% , w yd ajn ość  pracy w  przem yśle o ok. 
16%, oddano do użytku w ie le  ob iektów  przem ysłow ych . 
P om im o n iekorzystnych  okoliczności w yk onan ie  N arodo­
w ego P lanu G ospodarczego w  III kw artale  1951 r. sta n o ­
w iło da lszy  krok naprzód w  realizacji zadań P lanu 6-le- 
tniego.

W edług tym czasow ych  danych  w artość produkcji prze­
m ysłu  socja listyczn ego  w  cenach n iezm ien nych  w  III 
kw artale 1951 r. w  porów naniu  z III kw artałem  uh. roku 
osiągnęła  poziom  ok. 120%; natom iast w  stosunku do 
planu na III kw artał br. w artość produkcji p rzem ysło­
w ej w  cenach n iezm iennych  osiągnęła  97,4% . P lan na 
okres 9 m iesięcy  1951 r. zosta ł w yk on an y  łączn ie  w  100,7%

P rzedsięb iorstw a przem ysłow e pod leg łe  M inisterstw u  
G órnictwa w yk on a ły  p lan  produ kcji na III kw arta ł 1951 r. 
w  100% a w  porów naniu  z III kw artałem  1950 roku  
w 109%. W  szczególn ośc i plan produkcji gazu ziem nego  
został w yk on an y  na III kw artał 1951 r. w  112% a w  po­
rów naniu  z III kw artałem  ub. roku w  173%. N ie zosta ł 
w  pełni w yk onan y plan produkcji w ęgla  kam iennego  
i ropy naftow ej.

W ykonanie planu przemysłowego w przemyśle naftowym  
w III kwartale 1951 r.

O peratyw ny p lan  produkcji ropy w III kw artale 1951 r. 
został w yk onan y w  98,7% . O dnośnie p oszczególnych  e le ­
m entów , z których  sk łada się  sum aryczne w ydobycie,

stara ropa osiągnęła  
ropa z pogłębiali 
ropa z OCZ 
ropa z torpedow ać  
ropa z innych zabiegów  

razem  stara ropa 
now a ropa  
ogółem  ropa

96,4%  planu, 
101,2%  „ 
114,5% „
37,0%  „

8,8% „ 
94,2%  planu  

126,7% „
98,7%  planu

Na n iew ykon an ie  planu ropnego w p łynęło  w ie le  n ie ­
korzystnych  m om entów , od zarysow ującego  się  zn a czn ie j­
szego spadku produkcji na n iektórych  starych polach, 
trudności w  dostarczeniu  urządzeń obróbczych , grzejn i­
ków , chem ik a liów  (kw as octow y, form alina) i i., oraz 
słabszych  w y n ik ów  z n ow odow ierconych  otw orów , aniżeli 
zakładano w  planie. W  porów naniu  jednak z III kw ar­
tałem  1950 r. produkcja ropy w zrosła  o 11,9%.

P rodukcja  gazu ziem nego w  III 
nana w  

P rodukcja  gazoliny  
P rzeróbka ropy
P iań w ierceń  eksp loatacyjnych  

tow ych  w ykonano: 
w iercen ia  udarow e  

w iercen ia  obrotow e
Plan w ierceń  poszu k iw aw czych  

tow ych w ykonano:
w iercen ia  udarow e  
w iercen ia  obrotow e  
w iercen ia  geologiczne

kw artale została  w yko- 
110.8%  
106,9%  
106,5%

w  K opaln iclw ach  Naf-

104,0%
85,1%

w K opalnictw ach Naf-

89,9%
53,5%
94,2%

W  stosunku do III kw artału  1950 r. plan w iertn iczy  za 
III kw artał br. w zrósł g lobaln ie  o 27,8%.

Plan w artośc iow y  w III kw artale, liczo n y  w cenach po­
rów nyw alnych , został w yk onan y w 108,7%, zaś w ydajność  
w artościow a na 1 robotnika produkcyjnego w zrosła  w sto ­
sunku do p lanow anej o 11,0%.

W  III kw artale przypadło próbne uruchom ien ie now ej 
destylacji rurow o-w ieżow ej w  jednej rafinerii nafty , przez  
co zdolność przeróbcza na odcinku desty lacyjnym  tej ra­
finerii została pod w yższona  o 200% . W praw dzie w  czasie  
ruchu próbnego napotkano na szereg trudności z pow odu  
braku aparatury regu lu jącej dla przep ływ u, poziom u tem ­
peratur, to jednak —  na skutek w prow adzen ia  w ielu  
uspraw nień  załogi —  trudności te na ogół opanow ano.

Konferencja w sprawie badania węglowodorów w płuczce
W  dniu 10. X. 1951 r. odbyła  się  w  W yższym  U rzędzie  

G órniczym  k on ferencja  zw ołana przez tenże Urząd a p o ­
św ięcona zagadnien iom  badania c iągłego w ęglow odorów  
w płuczce.

W  w yn ik u  kon ferencji ustalono, że sk onstru ow anie n o ­
w ego aparatu do badania c iągłego w ęglow odorów  w p łucz­
ce w zględnie przysw ojen ie  sob ie aparatury używ an ej za 
granicą, jest spraw ą bardzo w ażną i n iezm iern ie pilną. 
K om isja z leciła  Instytutow i N aftow em u zajęcie  się  tą 
spraw ą. R ów nocześn ie  na tej sam ej konferencji poruszono  
rów nież w ażną  spraw ę próbnika złoża. Po dyskusji z le ­
cono In stytu tow i N aftow em u p rzystosow anie  próbn ików  
złoża, posiad anych  przez przem ysł naftow y, do naszych  
w arunków  oraz opracow anie  instrukcji w  spraw ie sto so ­
w ania próbnika złoża.

Zakres przedmiotowy prac komórek normalizacyjnych
D epartam ent T echnik i PKPG pism em  okólnym  nr 25 

z dn. 15 październ ika 1951 r. podaje schem at zakresu  
przedm iotow ego prac dla kom órek norm alizacyjn ych  przy  
ustalan iu  szczegó łow ej tem atyki norm .

Szczegółow a tem atyka norm alizacyjna, stan ow iąca  p o d ­
staw ę opracow ań n orm alizacyjn ych  (norm ), jest zaw arta  
w  ogólnym  zakresie przedm iotow ym , który  z kolei roz­
pada się  na e lem en ty  norm alizacyjne, sk ład ające się  na 
treść norm  i stan ow iące  o uk ładzie i charakterze tych  
norm .

P ow yższe  p ism o okólne podaje  w  szczegółach  w sp om ­
niany w yżej zakres przed m iotow y i e lem enty norm ali­
zacyjne.

Tem atem  norm  szczegó łow ych  m ogą być  zarów no p o ­
zycje ogólnego zakresu przed m iotow ego, jak i e lem en ­
tów  norm alizacyjn ych  oraz kom b in acje  obydw óch.

N orm y pod w zględem  układu bądź charakteru treści 
m ogą być różnego rodzaju, jak:

1. norm y k lasy fik acyjn e ,
2. norm y k lasy fik acyjn o-ozn aczen iow e,
3. n orm y przed m iotow e (pełne lub cząstkow e),
4. norm y czyn n ośc iow e i inne.

P lan w ierceń  obrotow ych  w  przed sięb iorstw ie  P. P. 
«W iercenia P oszuk iw aw cze»  został osiągn ięty  w  106,3%, 
zaś udarow ych  w 110,2%. P lan w iertn iczy  przeżyw a p e­
wien kryzys na odcinku w ierceń  obrotow ych . W ynik a  on  
z trudności uruchom ien ia  urządzeń w iertn iczych  p o ch o ­
dzących z im portu. U rządzenia te przych odziły  n iek om ­
p letne (brak w ież i reduktorów ), co z ko lei pociągało  za 
sobą kon ieczn ość  d ok onyw ania  przeróbek kon struk cyj­
nych, stosow an ia  urządzeń  zastęp czych  i inne. D uży brak  
narzędzi w iertn iczych , jak  ^ ry za k i, koronk i rdzen iow e, 
obciążn ik i, żerdzie p łuczkow e, m iał duży w p ływ  na w y ­
niki w iertn icze. N ależy jednak stw ierd zić  obiektyw nie, 
że gdyby w iertacz dosta ł na czas pełne urządzenie i d o ­
stateczną ilo ść  narzędzi o odp ow ied n iej jakości, zarów no  
postęp  w iertn iczy  jak i na łożon y  plan byłby n iew ątp li­
w ie  w yk onyw an y a naw et przekraczany.

W  bieżącym  num erze «Nafty» zm niejszon y zosta ł do p o ­
łow y  B iu letyn  Instytutu  N aftow ego  oraz w ca łości u su ­
nięty  Przegląd B ib liograficzny  N afty.

W  r. 1952 Przegląd B ib liograficzn y  N afty  będzie się  
uk azyw ał co drugi m iesiąc  w  norm alnej objętości 4 stron  
druku.

Z dniem  1 styczn ia  1952 r. uk aże się  p ierw szy num er  
m iesięczn ika «Gospodarka W ęglem ». C zasopism o to bę­
dzie pośw ięcon e racjonalnej gospodarce cieplnej w  za k ła ­
dach przem ysłow ych  zużyw ających  w ęgiel, koks oraz gaz 
dla celów  energetycznych  i opałow ych .

Czasopism o to w  p ierw szym  rzędzie przeznaczone jest 
dla palaczy, tech n ików  i m ajstrów , zatru dn ionych  w Ko­
tłow niach  p rzem ysłow ych  oraz dla inn ych  pracow ników , 
zajętych gospodarką cieplną.

Cena 1 egzem plarza zł 2.50.
Adres R edakcji: K atow ice, ul. K ościuszk i 30 —  Centrala 

Zbytu W ęgla. Z am ów ienia i przedpłaty  przyjm uje: PPK  
«Ruch» D ział P renum eraty, K atow ice, ul. 3 Maja 23 -—  
nr konta PKO III-12838/110.

N akładem  P a ń stw o w y c h  W y d a w n ic tw  T ech n iczn y ch  
R edaguje K om itet R edak cyjny
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Środki pieniące i zwilżające
Obydw ie w ojny św iatow e w powodzi innych 

niedostatków  w ykazały, że ¿zapotrzebowanie na 
tłuszcze roślinne i zwierzęce wysoko przekracza 
m ożliwą w czasie w ojny produkcję ły ch  a rty k u ­
łów.

Dla zastąp ien ia tłuszczów  o p rzeznaczen i! p rze­
m ysłow ym , zwrócono się k u  produktom  pocho­
dzenia naftowego, a częściowo także węglowego. 
N afteniany i su lfonaften iany  były jednym i z sub ­
stancji, k tóre stosowano — z min ejszym  lulb w ięk­
szym powodzeniem  — jako  nam iastk i m ydeł lub 
ich domieszki. Poniew aż jednak  ich w yosabniam e 
i oczyszczanie nie jest rzeczą łatw ą, okazało się 
bardziej dogodne przeprow adzanie m niej cennych 
produktów  naftow ych, jak  nafty, oleju gazowego 
itp. n a  odpow iednie środki przez sulfonowanie 
względnie sulfochlorowamie.

Przykładem  takich produktów  są zw ilżające 
i p eniące substancje o charak terze mydeł, jak  
«Mersolaty», otrzym yw ane z frakcji nafty  przez 
sulfonow anie i zm ydlanie i bardziej skom pliko­
w ane związki, także sulfonowane, ale zaw ierające 
sprzężony rodnik  arylow o-alkilow y, jak  produkty 
«Arylom», «Arylaine» i podobne.

W  pracach  tych koniecznie potrzebny jest p e ­
w ien spraw dzian  własności pieniących i zw ilża­
jących dla porów nania własności otrzym yw anych 
substancji z w łasnościam i innych produktów  tego 
typu zna jdu jących  się w  hand lu , lub z tem iż w ła­
snościam i m ydła tłuszczowego.

Niestety, poza norm am i dla pom iarów  napięcia  
pow ierzchniow ego n :e m a  ustalonych rygorów  dla 
oznaczania wyżej w spom nianych własności. P o ­
m iary  zdolności pieniem  a, przeprow adzane przez 
pracowników' na  tym  polu były i są zupełnie do- 
wnlne; przew ażnie wzorowane są n a  C larkow- 
skiej m etodz;e oznaczania tw ardości wrody. Zdol­
ność p ien ien ia w yraża się koncentracją  substancji, 
k tóra zdolna jest w yw ołać p ienienie s tandartow e­
go, bardzo rozcieńczonego roztw oru soli w apnio­
wych.

D la własności zw ilżania is tn ie ją  pew ne norm y 
w ydane przez A. S. T. M.

W  laboratorium  Zakładu Technologu Nafty 
GIN slosow'ano wdęc metody, pewnego rodzaju  
w ew nętrzne norm y dla w Jasnego uży tku dla ozna- . 
czenia w łasności p ienienia i zw ilżan 'a.

W łasności p ien ien ia  m ierzy się trw ałością p o ­
w stałej p iany  i porów nuje się  z roztw orem  s tan ­
dartow ym ; zdolność zw ilżania w yraża się s to ­
sunkiem  ilości czasu potrzebnego do całkow itego 
zw ilżenia w łókna baw ełnianego, co powroduje jego 
«zatonięcie» w badanym  rozlworze, do tejże ilości 
czasu w roztworze m ydła standartow ego. Jest to 
pew na m odyfikacja norm y am erykańskiej.

Dla całkowitego obrazu Własności o trzym yw a­
nych środków7, należałoby przeprow adzić ponadto 
pom iary napięcia powierzchniowego i w łasności 
m yjących.

S tosując te m etody, oznaczono własności p ie ­
niące i zw łż a jące  p reparatów  «Mersolat», «Ary­
laine» i m ydła tłuszczowego, sporządzonego z łoju 
wrołowego. Na tablicy podano cyfrowe zdolności 
pienienia «Mersolatu» i «Arylaine». W idzim y, że:

1. Roztwory «Arylame» d a ją  obfitszą p ianę niż 
«Mersolat», a roztw ory obydw u substancji p ro ­
dukują obfitszą p ianę niż 0,1% roztw ór m ydła 
tłuszczowego.

.« W y so k o ść  stupa p iany w m ilim etrach
£
. "o Mydło

 ̂ j2 „ A r y l a i n e “ „ M e r s o l a  t “ tłuszczo­
V) ¡3 a £ we
NO 5% 30/n 1% 2% 1,5% 1% 0,5% 0,1%

1 165 171 175 180 164 154 123 100
5 133 149 145 163 130 134 110 56

to 130 135 138 160 127 132 102 53
20 126 129 130 78 69 131 78 51
30 122 118 127 .44 44 62 51 49
40 114 117 123 43 43 60 49 48
50 111 116 121 42 39 59 48 46
60 110 98 116 40 33 58 47 44
80 96 79 110 30 27 34 45 39

100 81 72 96 28 26 34 38 33
120 - 76 71 87 25 23 32 35 30

150 45 54 62 25 20 29 31 28
180 43 49 38 17 18 20 29 25

210 33 21 30 16 14 17 26 22
240 31 15 24 15 9 15 24 21

2. Różnice w  stężeniach te j sam ej substancji od 
0,5 do 5% n ie  pow edują większych zm ian  z tym , 
że bardziej rozcieńczone roztw ory d ają  obfitszą 
i trw alszą pianę.

3. Gdy jednali porów nam y trw ałość p iany, to 
znaczy stosunek początkowej wysokości słupa 
piany do wysokości po pew nym  okresie czasu, 
wówezas znajdu jem y, że m ydło tłuszczowe w roz­
cieńczeniu o w iele w iększym  niż badane su b stan ­
cje, daje p ian ę  trw alszą.

Trw ałość p ian y  w yrazić m ożna wzorem :
s,o — s t 10Q (1)P  =

gdzie
P — zdolność p ien ien ia  w procentach przy 

P m yd ła  tłuszczowego rów nym  100%, 
510 i St == wysokości słupa p iany  roztw oru m ydła 

tłuszczowego po czasie 10 m in u t ; po 
czasie t 1),

i) P ierw sze 10 m inut odrzucam y jako n ie isto tn e  dla p o ­
m iarów  trw ałości piany.
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Bl0 i B t =  wysokości słupa p iany  roztw oru b ad a ­
nej substancji po czasie 10 m inu t i po 
czasie t.

P osługując się tablicą w staw iam y właściwe 
wartości w  powyższy wzór i o trzym ujem y w arto ­
ści P. podane n a  drugiej tablicy.

D la „ A r y l a i  n c “ „ M e r s o l a t “

t 5%. 3 % lo/o 2% l,50/o 1% 0,50/o

PO 45 24,2 40,9 7,5 9,5 12,1 18 18
120 42.6 36,0 45,0 17,0 22,1 23,0 31,3
180 27,5 32,5 28,5 19,6 19,5 21,7 29,8

dw a stężenia badanej substancji, aby czas u trzy ­
m yw ania się zw oju  n a  pow ierzchni w ynosił od­
powiednio fi i la z tym, że pom iędzy T, fi i k  
istn ie je  zależność fi T  fa.

Z w ykresu, przedstaw iającego zależność czasu 
od koncentracji roztw orów  odnajdu jem y  stężenie 
badanej substancji X, k tórem u odpow iadałby 
czas T.

Zdolność zw ilżania W  o trzym ujem y ze wzoru:

W  =
100 Y 

X

Z d o l n o ś ć  z w i l ż a n i a  
Dla oznaczenia zdolności zw ilżających, dobie­

ram y takie stężenie m ydlą porównawczego, w n a ­
szym w ypadku m ydlą tłuszczowego, aby czas 
u trzym yw ania  s rę zwilżonego zw oju baw ełnianego 
był, powiedzm y, T  i stężenie to oznaczam y przez 
Y. N astępnie dośw iadczeniem  dobieram y taicie

W  przeciw ieństw ie do własności pieniących, 
gdzie w yniki są n a  ogół podobne, zdolność zw il­
żan ia jes t w ybitn ie różna u  obu substancji. «Ary- 
laine» posiada około 60% zdolności zw ilżającej 
m ydlą porównawczego tłuszczowego, podczas gdy 
«Mersolal» jest 3 razy  lepszym  środlk em zw ilża­
jącym  niż mydło. Obydwie substancje  w ykazują 
o wiele silniejszą zależność zdolności zw ilżających 
od koncentracji, niż m ydło tłuszczowe.

Zebranie Naukowe Instytutu Naftowego
W  dniu 24. X. 1951 r. odbyło się  w  Instytucie N afto ­

w ym  w K rakow ie Zebranie N aukow e, na którym  dr Olga 
G e s c h w i n d w yg łosiła  referat pt. «Selektyw na porów ­
naw cza rafinacja  furfurolem  i krezolem  d esty latów  i p o ­

zosta łości z krajow ych  rop bezparafinow ych». Po refera­
cie odbyła się  ożyw iona  dyskusja  na tem at praktycznego  
zastosow ania  osiągn iętych  w y n ik ów  w  przem yśle.

Zebranie Rady Naukowej Instytutu Naftowego
W  dniu 31 październ ika 1951 r. odbyło się  w  sali k o n ­

ferencyjnej now o w ybudow anego gm achu In stytutu  N a fto ­
wego w  K rakow ie p ierw sze p osiedzen ie  Rady N aukow ej 
Instytutu  N aftow ego, pow ołan ej zarządzeniem  M inistra  
G órnictwa Nr 480 z dnia 13. IX. 1951 r. W  sk ład  Rady  
w chodzą p rzed staw icie le  przem ysłu  oraz szk ó ł w yższych .

O brady prow adził P rzew odn iczący  Rady W icem in . Inż. 
B. K. K r u p i ń s k i.

Na zebraniu om ów iono  spraw ozd anie  z prac Instytutu  
N aftow ego za czas od 1. I. 1951 —  30.. IX. 1951 r. oraz 
program  dzia ła lności IN na rok 1952.

Posiedzenie Naukowej Komisji Geologicznej
W  dniach 25 i 26 października br. odbyło się  w  lokalu  

Zakładu G eoanalityki IN posiedzenie  N aukow ej K om isji 
G eologicznej pod przew od nictw em  prof. dr A. Gawła.

Na podstaw ie referatów  k ierow nika  Z akładu G eoanali­
tyki oraz k ierow n ik ów  D zia łów  i Sekcyj kom isja  przyjęła  
do w iadom ości spraw ozd anie  z prac Zakładu w  okresie  
3 kw artałów  br., stw ierd zając zupełne w yk onan ie  progra­
mu oraz dodatkow e w yk onan ie  prac nadprogram ow ych .

K om isja przyjęła  następnie do w iadom ości opracow ane  
przez Zakład dla użytku przem ysłu  naftow ego  dokum en­
tacje następujących  m etod:

1. m etod y  analityczne  dla geoch em icznego  profilow an ia  
o d w iertów  naftow ych ,

2. elektroniczne p rofilow an ie  od w iertów  —  pom iar n a ­
tężenia prom ien iow ania  naturalnego gam m a,

3. p ow ierzchn iow e zdjęcie  geochem iczne —  oznaczan ie  
m ikroilości w ęglow odorów .

4. hel w  gazach ziem nych.
N astępnie kom isja  przyjęła  do w iadom ości program  

prac Zakładu na IV kw arta ł 1951 oraz na rok 1952.
W  ostatn im  punkcie porządku obrad przedyskutow ano  

szczegó łow o  spraw ę realizacji m etod opracow yw an ych  
przez Zakład G eoanalityki w przem yśle naftow ym , precy­
zując konkretne zadania  w yn ik ające  z b ieżących  potrzeb  
przem ysłu.

Z prac Zakładu Kopalnictwa Naftowego
A p a r a t  h y d r a u l i c z n y  d o  w i e r c e ń  

Instytut N aftow y  przejął od inż. R inglera hyd rau liczn y  
aparat do w ierceń  jego pom ysłu . Aparat ten jest hydrau­
licznym  siln ik iem  tłokow ym  ze sterow aniem  su w a k o ­
w ym . W  siln iku  tym  w yk orzystan a  zostaje  energia c i­
śn ien ia  p łuczki, służącej do w yn oszen ia  urobku ze spodu  
otw oru w iertn iczego. P rzeprow adzone od styczn ia  do 
ch w ili obecnej przez Zakł. Kop. Naft. próby w iercen ia  
prototypem  tego aparatu w ykazały , że p łuczka w iertn i­
cza o c. g. 1,18 nadaje się  do poruszan ia  tego aparatu, 
jednak słabą stroną aparatu jest suw ak, k tóry ulega w y- 
żarciu przez przep ływ ającą p łuczkę. U tw ardzanie suw aka  
daje pozytyw n e rezultaty. W  m iejsce  używ an ego  obecnie  
prototypu jest budow any drugi prototyp  tego aparatu, 
w którym  popraw ion o dostrzeżone dotychczas b łędy  p ier­
w szego prototypu .

Normy pracy w wiertnictwie
Dla zw ięk szen ia  postępu w iertn iczego oraz w  zw iązku  

z w prow adzen iem  w iertn iczych  norm  pracy, w szystk ie  
przedsięb iorstw a przem ysłu  naftow ego , zajm ujące się  
w iercen iem , rozp oczęły  już w roku 1950 badania chrono- 
m elrażow e prac w iertn iczych . Instytut N aftow y zajął się  
przeszkolen iem  clironom etrażystów , a ponadto prow adził 
prace chronpm etrażow e poszczegó ln ych  czyn ności w ier­
tniczych, celem  ustalen ia  tech n icznych  norm  pracy. 
W  Zakładzie K opalnictw a Inst. Naft. opracow ano już cza­
sy w zorcow e dla w iertn icy  udarow ej typu «Bitków» oraz  
na ukończen iu  jest praca nad w iertn icą  przew oźną «SM 
3.» W  opracow aniu  są czyn ności na w iertn icach  obroto­
w ych. £ £ *$

D odatek  do nr 12 1951 „N afty“ O* ' 'X  
R edaguje K om itet R edakcyjny. A dres G łów n y  Instytu t N aftow y , K ęaków ,. u k /L u b iez  25 b

D rukarnia W yd aw n icza  K raków , ul. Z w ierzyn ieck a  2. — zam . 364. 29. 10; 51. — M-2-21044



WARUNKI PRENUMERATY CZASOPISM TECHNICZNYCH PWT 
NA ROK 1952

A b o n a m e n t

Lp. N a z w a  cza so p ism a
N r  k o n ta

•* . ' ł
o p ła ta  n o rm a ln a op ła ta  u lg o w a

P K O
ro czn y  p ó ł~ k w ,ar~ ro czn y  ro czn y  ta ln y roczny  p0 ~̂J ro czn y

A . C zasop ism a n a u k o w o - t e c h n i c z n e :

1. C em en t-W a p n o -G ip s III—12007/110 54 27 ‘13,50 36 18
2. E n erg ety k a II I—12132/110 72 36 18 36 18
3. H u t n i k 111-12000/110 108 54 27 54 27
4. ' P rzeg lą d  G órn iczy II I—12006/110 108 54 27 54 27
5: P rz eg lą d  O d lew n ic tw a III—12002/110 72 36 18 36 18
6. N a f t a III-12005/110 72 36 18 36 18

B. C zasop ism a p o p u l a r n o - t e c h n i c z n e

1. C h e m i k 111-12003/110 54 27 13,50 18 9
2. W ia d o m o śc i G órn icze II I—12001/110 ■ 54 27 13,50 18 9

,3. ' W ia d o m o śc i H u tn icze 111-12004/110 54 27 13,50 18 9
4. G osp od ark a  W ęg lem 36 18 9 h — ,. ■■ ~

I-. P R E N U M E R A T A  N O R M A L N A

Z g ło szen ia  n a  p ren u m era tę  n o rm aln ą , roczną , p ó ł­
roczną i k w a rta ln ą  n a  rok  1952 p rzy jm u je  P P K  „R U C H “ 
D zia ł p re n u m e r a ty  K a to w ice , ul.; 3 -M a ja  23, co n a j-  
m niej n a  15 d n i przed  r o zp o częc iem  okresu, p re n u m e ­
raty .

N a le żn o ść  za  p r e n u m e r a tę  n o rm a ln ą  n a le ży  w p ła ­
cać do P P K  „Ruch" n a  w ła śc iw e  k o n to  P K O  p od an e  
o b ok  n a z w y  cza so p ism a .

II. -P R E N U M E R A T A  U L G O W A

A . C zasop ism a n a u k o w o - t e c h n i c z n e

D o k o rzy sta n ia  z p ren u m era ty  u lg o w ej u p ra w ­
n ien i są:

1. c z ło n k o w ie  S to w a rz y sz eń  In ży n ie r ó w  i T e ch n i­
k ó w  z rzeszo n y ch  w  N O T  przy  a b o n o w a n iu  zb io ­
r o w y m  p o p rzez  O d d zia ły  S to w a rz y sz eń  In ż y n ie ­
rów . i T e ch n ik ó w  i przy  d o k o n a n iu  w p ła t  do O d­
d zia łu  S to w a rz y sz en ia ;

2. studenci, w y ż sz y c h  u c z e ln i przy  a b o n o w a n iu  zb io ­
ro w y m  i w p ła c ie  n a  p ren u m era tę  przez  K o ła  N a ­
u k o w e.

Wszyscy członkowie Stowarzyszeń pragnąc zapewnić 
sobie regularne otrzym ywanie czasopism  w roku 1952, 
powinni najpóźniej do dnia 10 grudnia br. zgłosić się 
osobiście do Oddziału Stowarzyszenia i zamówić czaso­
pisma po cenach ulgowych na specjalnie w tym celu 
przygotowanych formularzach zamówień, wpłacając jedno­
cześnie należność przynajmniej za okres półroczny.

C zło n k o w ie  S to w a rz y sz eń  n ie  m a ją cy  m o żn o śc i d o ­
k o n a n ia  z a m ó w ien ia  o so b iśc ie  p o w in n i je  przesłać  
pocztą , w p ła c a ją c  je d n o c z eśn ie  n a leżn o ść  p rzek azem  
p o czto w y m  lu b  p rzek a zem  P K O  na k on to  w ła śc iw e g o  
O ddziału  S to w a rz y sz en ia , a n ie  „RUCH".

P rzek a z  p o w in ie n  być w y p e łn io n y  c zy te ln ie  i za ­
w iera ć:

a. im ię  i  n a z w isk o  oraz a d res w p ła ca ją ceg o ,
b. ty tu ły  z a m ó w io n y c h  czasop ism .
N ie d o tr zy m a n ie  w y ż e j  w y m ie n io n y c h  term in ó w

przez cz ło n k a  S to w a rz y sz en ia  lu b  O dd zia ł S to w a rz y ­
szen ia , p o z b a w ia  . c z ło n k a  -S to w a rzy szen ia  p ra w a  do  
p ren u m era ty  u lg o w e j w  p ie rw sz y m  pó łroczu  1952 roku, 
a w p ła c o n a  p o  te rm in ie  (1. X II  51 r.) n a leżn o ść  z a li­
czana b ęd z ie  n a  II  p ó łro cze  ,1952 roku.

N o w o  w stęp u ją c y  c z ło n k o w ie  S to w a rz y sz eń  In ż y n ie ­
ró w  i T ech n ik ó w  lu b  cz ło n k o w ie  S tu d e n c k ich  K ó ł N a ­
u k o w y ch , b ęd ą  m o g li k o rzy sta ć  z p ra w a  u z y sk a n ia  p r e ­
n u m era ty  u lg o w ej w  drug iej p o ło w ie  1952 r. o i le  
d o k o n a ją  o b o w ią zk u  zg ło sze n ia  z a m ó w ien ia  i w p ła c e n ia  
n a le żn o śc i w  te rm in ie  do 10. V I. 52 r. w  sp osób  w y ż e j  
o p isa n y .

B. ’C zasop ism a p o p u l a r n o - t e c h n i c z n e

D o k o rzy sta n ia  z p ren u m era ty  u lg o w e j są  u p ra w ­
n ien i:

c z ło n k o w ie  S to w a rz y sz eń  In ży n ieró w  i T ech n ik ó w
N O T  przy  a b o n o w a n iu  z b io ro w y m  p o p rzez  p o szc z e ­
g ó ln e  O dd zia ły  w  ta k i sam  sp o só b  jak  przy  za m a ­
w ia n iu  cza so p ism  n a u k o w o -te c h n ic zn y ch .

P o n ad to  do k o rzy sta n ia  z p ren u m era ty  u lg o w ej  
u p ra w n ien i są  przy  a b o n o w a n iu  n a jm n ie j 5 e g ze m p la ­
rzy  jed n eg o  czasop ism a:

ę 1. c z ło n k o w ie  Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h  przy  ab o n o ­
w a n iu  pop rzez O d d zia ły  Z w ią zk u  Z a w o d o w eg o , 
K oła  Z w ią zk u , R ad y  Z ak ład ow e, lu b  K lu b y  R a ­
cjo n a liza to rsk ie;

2. s tu d en c i W y ższy ch  U c ze ln i p rzy  a b o n o w a n iu  p o ­
przez K o ła  N a u k o w e  łu b  in n e  S to w a rz y sz en ia  
S tu d e n tó w  W yższych  U cze ln i;

3. u c z n io w ie  szk ó ł z a w o d o w y ch  przy a b o n o w a n iu  
pop rzez D y r ek c ję  S zk o ły .

A b o n a m en ty  u lg o w e  za  p o w y ższe  cza so p ism a  będą  
p r z y jm o w a n e  p r zy n a jm n ie j na ok res p ó łro czn y  przez  
w s z y s tk ie  w y m ie n io n e  je d n o s tk i w  te rm in ie  do dn ia  
10. 12. 51 r. za  p ie rw sz e  p ó łro cze  52 r., w  te rm in ie  do  
d n ia  10. 6. 52 r. za d r u g ie  p ó łro cze  52 r.

P ob ran a  przez  u p o w a ż n io n e  k o m ó rk i p ren u m era ta  
u lg o w a  w in n a  b y ć  p rzek a za n a  do 15. 12. 51 w z g lęd n ie  
15. 6. 52 na k on to  P K O  p o szc z eg ó ln y c h  cza so p ism  z r ó w ­
n o czesn y m  w y s ła n ie m  do o d d zia łu  P P K ' „RUCH " w  K a ­
to w ica ch  w y k a z ó w  n a z w isk  i a d r e só w  p ren u m era ty  
sp orzą d zo n y ch  d la  k a żd eg o  cza so p ism a  o d d zie ln ie .

W szy scy  u lg o w i p ren u m era to rzy  o tr zv m y w a ć  b ę d ą  
a b o n o w ą n e  - cza so p ism a  b ezp o śred n io  z  P P K  „R U C H “ 
w e d łu g  p o d a n y ch  a d resó w  .

In d y w id u a ln e  z g ło sze n ia  n a  p ren u m era tę  u lg o w ą  n ie '  
b ęd ą  p rzez  P P K  „R U C H “ p rzy jm o w a n e .

P rzed sięb io rstw a , In s ty tu c je  i U r zę d y  o p ła ca ją  p r e ­
n u m era tę  n o rm a ln ą  p r z e z 'P P K  „R U C H “.
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O M Y Ł K I  D R U  K U
«N a  f i a » ,  nr 10, październik  1951 r.

Sir. 283, łam  lew y, napis pod rysunkiem  21), 'zam iast 
«obciążenie» m a być odciążenie».

Sir. 283, łam  lew y, napis pod rysunkiem  2c, zam iast 
obciążenie» m a j iy ć  odciążenie».

Sir. 284, łam  lew y, wzór (5), zam iast p,,,«, -  '  -  ma
m • ]•

. - k - q  • Lbyc p,„„« =  -— —- ni • I-
Str. 285, łam  prawy, w iersz 26 od góry, zam iast zę ­

bate 8» ma być «zębate 2 .
E r r a t a  z g ł o s z o n a  p r z e z  11 u ni  a c z a 

« N a l  l a»,  nr 10, i aździern ik  1951 r.
Str. 282, łam  lew y, w iersz 12 i 13 od góry, zam iast 

• chrom y uniknąć niszczenia się  przewodu w iertn iczego  
ma być «nié riiusi się. przejeżdżać przewodem ».

Sir. 282, łam  lew y, w iersz 26 od góry, zam iast »po­
w odują n iszczen ie  się  przew odu ma być w ym agają  
przejeżdżania przew odem  ».

Str. 282, lam  lew y, w iersz 2 od dołu, zam iast o s ła ­
wi a ma być ./m o ż e  być ustaw iane». ,

Str. 282, łam  prawy, w iersz 1 od góry, zam iast um o­
cow uje się» m a być «um ocow yw ane».

Sir. 282, łam  praw y, w iersz 14 od dołu, zam iast k ie­
row niczego dla napędu ma być *rozrządczego dla p o ­
puszczania .

Str. 283, łam  lew y, w iersz 8 od góry, zam iast «kurki 
trójdrożne d» ma być ’ «kurki trójdrożne e>.

Str. 283, łam  lew y, w iersz 2 od dołu, zam iast w en­
tyl e» ma być «wentyl d*.

Str. 283, łam  prawy, w iersz 23 od góry, zam iast »na­
ciągnięty» ma być «podciągnięty».

Str. 285, łam  prawy,' w iersz 8 od dołu, zam iast «spe­
cjalnym  ham ulcem  urucham iającym  ma być «specjalny  
ham ulec urucham iający».

Str. 285, łam  praw y, w iersz 4 od dołu, zam iast -zęba­
tymi i satelitam i» ma być -zębatym i —  satelitam i». -

Str. 286, łam  prawy, napis pod rys. 5, zam iast Skrzvn- 
-, ka biegów» ma być «Skrzynka biegów , a —  wyciąg, 
li 7— urządzenie obrotow e».




